Warszawa, dnia 15 (28) Kwietnia 


TYGODNIK POLITYCZNY, SPOŁECZNY I LITERACKI. 


Prenumerata „Prawdy * Adres: Sadowa Nr. 7. Przedpłatę przyjmują: Admtolstracya Prawdy oraz 
- 5 księgarnie, kloski i kantory płam poryadycze 


was 


(wraz z bezpłatnym dodatkiem): 
W Wanzawie: miesięcznie kop. 70, kwartalnie rb. 2, 
roeznie rb. 8. z odnoszeniem do domu. 
S przeryłką pocztową do wszystkich miejsce Króle- 
stwa, Cesarstwa i zagranicy: kwartalnie rb. 2 


Aidminiatracya otwarta codziennie, z wyjątkiem nie- 
dziel i świąt ważniejszych, ой godz. 10 da 5. 

Redaktor przyjmuje interesantów w czwartki, piątki 
1 soboty od 1 do 3 po poładnin 


nych. 


Bprzedaż pojedynczych numerów по k, 20w Warsza- 
wie w Administracyi pisma i w kioskach. 


Ogłoszenia wazelkiej trońci po kop. 10 za wiersz lab 


kop. 60, róesnie rb. 10. í Rękopisy drobne nie zwracają się. Jego miejsce. 


- Tydzień polityczny. — ODCINEK: Wł. Orkan: 7 tej smutnej złomi (xompozycya liryczna). — ZYCIE SPOŁECZNE * 
Żebractwo inteligeneyi, p. Zozana Piatkiewlcza. -- Kronika poznańska, p. et. — Ze Stanów Zjednoczonych, p. H. S. — Ideu? prawdy ze stauowiska 
iygiony duszy i ciała, INI, р. dr. 11. Nnsbauma. — FEJLETON: Liheram veto, p. Posła Prawdy. — BADANIA NAUKOWE: Anton von Koutanecki: 
„Der wirthschaftlicha Werth vom Standpunkt dor geschichtlichen Forschung,” p. Н. Forsztetora. — Zagadki świata, HI p. Edwarda Stramnfę -— 
LITERATURA I SZTUKA: Povzya i rymy, 1, p. À- D- - Notatki literackie | artystyczne. -— W dali, — Kronika — Odpowiedzi Redakoyi--Ofinry. 
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T R E SC: POLITYKA: Be 


Opuścił prasę tom pierwszy 
L. Tołstoja 


„ZMARTWYCHWSTANIE” 


w przekładzie St. Stempowskiego. 
Cung 35 kop. 


Bkład główny w Admintstracyl „Prawdy.“ — Do 
nabycia we wszystkich knjęgurninch. 


КУКУК үз өөү 


POLITYKA, 


POTU 
азыкы: 


BEZ < YTŚCIA, 


ak nad Bramą Piokieł nad tym 
lochom, który się nazywa ugod 
Śfozosko-niemiccką, wyry potrzeba 
dantejskie „Waszelką porzuócie nadzieję.“ 
„Ugoda“ joat tylko skradzioną przez soti- 
stykę namiętności nazwą na wieknisty 
spór. Котівув ngodowa, odpoezywająca 
po trudach lutowych i marcowych — tak 
samo nio nie wyda, jośli jeszcze żywa ze 
snu się zbndzi, jak nio wydadzą nie jedno- 
stkowe z olm stron usiłowania umysłów 
najtrzeżwiojszych, najapokojniej do urze- 
tzywistnienia praw awoich dążących; 
a trzobu być wielkim lubownikiem рів- 
knie malowanych, wzrok dziecięcy -za- 
chwycająaych baloników, aby uwierzyć 
w to, że Rada państwa w Wiednin cokol- 
wiek w toj sprawie wydać będzie mogła, 
prócz głębszego joszcze rozkopania prze- 
paźci oddzielającej oba narody. Nie, niema 
nadziei; byłaby tylko przy wskrzeszeniu 
idei federacyjnej; ale nad tem wskrzesze- 
k znowu ciąży przekleństwo z malošei 


charakterów, ślepoty umysłów, stałego 
przeczenia i niechęci w ognisku woli pań 
stwowej, ciąży brzomię złego nalogu, któ- 
ry przyzwycznił już ludy Przedlitawii do 
połow ści nieszczęsnej, w dzisiej 
uklad jej konstytucyjny wcielonej 

1 бак wra walka na przestrzeni jakich 
2,000 mił kwadratowych na obszurgo, do 
którego abie strony roszezą sobie preten- 
вус wyłączności. Niemcy przed wiekami 
wdnrli się jako przybłędy, osadnicy i zda- 
bywcy na ziemie słowiańskie, ała przoz 
олив, przez pracę eywilizacyjną i przez 
polityczną działalność zasiedzieli się, wraśli 
w grant i utracili swój uapływowy chi- 
rakter. Ozesi, wytwór otnologiezny pier- 
wotnoj Słowiańszczyzny zachodniej, byli 
nu tym gruncie już niczaprzoczanymi go- 
spodarzami, zanim historya zdążyła do 
swoich ksiąg wieczystych prawo ich w 
gnąć, u chociaż w cywilizacyi dali się 
Niemcom wyprzedzić, nie lepiej o ieh pra- 
wie nie świadczy, niż te właśnie przedhi- 
storyczność ich dziejowych w krainie ezo- 
sko-morawskiej kolei, i nie znowu lepiej 
tago prawa nie stwierdza, niż ich odrodze- 
nie się na początku togo stulecia po dwn- 
wiekowam prawie zumarciu. Tylka ten, 
kto soki żywiąco i ożyweze ciągnie z grun- 
tu własnym jego potom, k i myślą prze- 
siąklego—może tak zmartwychpowstać, jak 
oni zmartwychpowstali po ohydnych rze- 
ziach, uciskach i nagankach Fordynan- 
dów, Loopoldów 1 Józofów. Każdoj ze 
stron, każdemu z wrogów wolna prawa 
swoje czuć, cenić i w przewodnią gwiazdę 
dla tej królowej wszystkieh namiętności— 
żądzy życia — rozpalać. Może Czech być 
dumnym ze swoj staradawności, swej epo- 
ki legendowej, kiedy-to, w doskonałej jadno- 
ści z natnrą zewnętrzną, przejmował jaj 
kształtami swe dzieje polityczne, może 
Niemiec pysznić się swemi pracami i zdo- 
byczami cywibizącyjnami, swą: polityczną 
już potęgą: niechby tylko z tej sprawiedliwej 


jszy 


dumy nio rodziła się wzajemna nienawiść, 
х poczucia prawa — bezprawie, ze wspól- 
ności życia — walka na śmiorć. 

Tega właśnie życzenia rozumu nie spel- 
nila natura w zbiorowym człowieku fulu- 
jaca. Przy dzisiejszym stanie kultury speł- 
nić go nio mogła. Niczego nie obiecywała, 
za nie też nio odpowiada. Potężna, żywa- 
tnością swą, silna, szła naprzód, тубе 
tylko o sobie. Na straży własnej indywi- 
dualności dziejowoj stojąc, odgraniezału 
się starannie od współzawodniczej — nie- 
nawiścii,, najpowszechniejszą  namiętno- 
ścią dziejów. Stosunki polityczne з admi- 
nistracyjne wamacnialy naturalny reak- 
суе nmysłów i serc. Gdzie w stosunkach 
tych nio panuje linia prosta, tum musi 
wszystko biedz po krzywiznach: życie, яне 
miast skłndać się z funkeyj, składa się zo 
starć. Dziś jnż straconem hyłoby w Czo- 
chach apostolstwo pokojn i zgody w imię 
tej konieczności, która oba narody na je- 
den punkt globu ziemskiego atloczyłu, ado 
obu głosem zywiałowym przemuwiu, że 
niepodobna żyć z sobą, tocząc ciągły woj- 
nę. Pobudki z rozsądku i rozumu wytry- 
skujaco nie wystarczą dia mas, dla woju- 
jacych armij obu narodowości: wystarczyć 
może tylko pozytywne, polityczna zaspo- 
kojonie żądzy tak jednej, jak drugiej. Do 
takiego wyniku, zdolnego dać ukojenie, 
może doprowadzić ohio strony tylko do- 
hrowolne ograniezenie żądz: zadanie nic- 
słychanie trudne. Ułatwichy je mogh fe- 
derudistyczna forma państwa: pozostawie- 
nie Czechów i Niemców samym sobie, pod 
brzemieniem wszakże obowiązku myślenia 
o całości, podtrzymywaniu jej życia wla- 
snymi środkami, przy podobnem wspól- 
działaniu innych jestestw uurodowych, 
składających federacyę. Ale od federali- 
zmu właśnie Anstrya coraz daloj neieka, 
a coraz więkeza centrulizacya w świecie 
me nawraca jej na prawą drogę zba- 
wienia. 


Gdy się uciec pragnio od calego tego 
plugustwa rozwydrzonoj namiętności, tego 
śmietnika sofiatyki, tej gnojówki popisów 
rotorskieh tak jednej jak drugiej strony— 
i usiluja w nmyślo zatrzymać tylko to, со 
dla jogo działalności krytycznoj jast nio- 
zbędnem — wynosi się przekonanie 0 za- 
Budniczej sprzeczności utajonych myśli, 
rozpędowych sił, ostatecznych a najgłęb- 
szych dążeń obu stron. Niemey wychodzą 
z zasady terytoryalności, wykrawają, sobio 
m Czech terytorynm niemieckie, do granie 
Niemico przytykające; Czesi czerpią swe 
pomysły, biorą swój rozpęd z zasady na- 
podowości, tj. z poczucia š z rzeczywistej 
duchowej i społecznej przynależytości do 
narodowego ogromu. Zasada niomiecka 
rozrywa Czechy; zasada czeska utrzymuje 
jo w spójni. W urządzeniu upragnionem 
przez Niemców Qzoch może być па pe- 
wnem terytoryum Ziomi Czeskiej, czy toż 
egesko-niemiookioj, eudzoziemcema; w po- 
rządku ujętym przez Czechów w projekt 
wielkanocny z r. 1899, Niomice dość silny 
liczbą, nby mógł być prawną mniojszością, 
nie jost nigdy i nigdzie, na żadnym punk- 
cie Czech, odartym ze społecznie-przyro- 
dzonego prawa do używania rodowitej 
swej mowy. Myśl czeska jost i etycznie 
i politycznie wyższa. Niemcy przywiązują 
prawo do terytoryum, Qzesi do człowieka. 
W tej różnicy zasad twórczych tkwi cala 
heznadziejność naiłowań i prób i cała zara- 
zem tajemnica tej wścieklizny politycznej, 
która, wytnozując się z ciasnej kotliny 
czoakioj na obszerniejszą widownię eałej 
Austryi przedlitawskiej, grozi jej niemocą 
i przewrotami wewnętrznymi, a wywołu- 
jąc już oczywistą піошос na zewnątrz, 
wytwarzu warunki sprzyjające działaniu 
stamtąd sił rozkładowyeli, wrogicli. 


Tydzień polityczny. Królowa angielska nie 
wróciła jeszcze do Londynu. W Irlandyi przyję- 
cie nie przekracza granic teremonialności. Zna- 
czenia politycznego podróż mieć nie będzie. 
Mówiono o czemś podobnem do Home-ltule'u, 
o rządowym uniwersytecie katolickim: wszystko 
bańki mydlane. Ks. Walii wrócił do kraju z wy- 
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cieczki, upamiętnionej zamachem brukselskim 
d. 4 b. m. Charakteru tego zamachu dotychczas 
albo nie wykryto, albo też jeszcze nie ujawnio- 
no. W Indyach głód. 

W Afryce oczekiwanie trynmiów Robertsa. 
Przez dwa miesiące 210141 on zająć Bloemfon- 
tein, ale nie zdołał nawet pola jego całkowicie 
opanować. Skrytykował generałów, którzy przed 
jego przybyciem blądzili: ciekawa rzecz, kto 
i jak jega znown krytykować będzie? Ucieranie 
się Botrów na południu, obleganie Wepeneru, 
prawdopodobnie źle się skończy; Caledon może 
się stać Modderem są tam cał- 
kiem odosobnione. Na wschód od Bloemfontein 
powiodło się Anglikom. Z innych punktów dra- 
bnostki, plewy; Mafeking tylko zdaje się juz do- 
gorywa. 

W Madrycie częściowe przesilenie gabineta- 
we pod tym samym prezesem, Silvelg. 

We Francyi wystawa-— dokońćzana na gwałt. 
Meline wyrzucił nowe pioruny na dzisiejszy 
rząd. Chce mu się gwałtem sukcesyi — i roli 
restauratora monarchii. 

Między Turcyą a Stanami Zjednoczonymi 
Ameryki Półn, nieporozumienie о 90,000 dola- 
rów, których Turcya nie płaci, bo nie ша z cze- 
go. Zapowiedź eskadry amerykańskiej przypo- 
mina operetkę. 


Ф| ŻYCIE 
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ŻEBRACTWO INTELIGENCYI. 
* 


| pismach istnieje skarbonka miło- 
sierdzia publicznego. Pani Prasa- 
Z Filantrapka atoi i potrzasa nią 
wołając: „Оо laska, szanowna pnbliczności! 
Dla młodzieży ubogiej. która wpisu nio 
opłaciła! Tmdzie litościwi! Rznócie parę 
groszy, ażeby jutro biodaków nie wygna- 
no.“ Przechodnie zatrzymują się i rzucają 
monetę drobną; a gły się trochę uzbiera, 
do kantorów redzkeyj wędrują tłnmy ma- 
tek, ojców lub młodzieży szkolnej i z po- 
korą żebraczą błagują о pomoc. Таш się 
odbywa cała spowiedź nędzy. wywleka 
się łachmany życia i roztrząsa je zwilżone 
izumi przed rozdawcą обат publicznycit. 
Tam dusze znękane i skurczone przecho- 
dzą przez ogioń największego upokorzenia, 
w którym spopiela się doszczętnie godność 
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człowiecza... „Patrzcie, nicboracy! Ludzie 
są dobrzy, litośeiwi. Wspurli was jalmu- 
żną; pozwolili wam korzystać z nauki!“ 
Dusza młodzieńcza wzdryga się, cznjo 
w sobie ból głęboki, żal nieokreślony, go- 
ryez gryzącą. 

Alo to jest uczucie, jakiego się doznaje 
wkładając do wody gorącej rękę, ораглопд 
w ukropie. Powoli ból tępieje, hart dnszy 
odehodzi, a jego miejsce zajmuje giętkosć 
pokory. Wytwarza się natarczywość, IMn- 
gaj, толвур się w proch upokorzenia — 
a kończ nauki! Będziesz inżenierom, do- 
ktorem, adwokatom. Czołgzj się i płacz — 
bo nie dojdziesz do szczytu awych таяй... 

Uczeń z torbą żebraczą kończy gimna- 
zyum i przechodzi do uniwersytetu, Tam 
się powtarza to samo, może tylko w mniej- 
szym stopniu. Uboga młodzioż studencka 
skazana na laskę miłosierdzia publiczno- 
go. zaprawiona do tego źródła pomocy 
w szkołach, и mniejszymi jnż skrupulami 
przyjmuja pomoc pani Filantropii, bez 
rumiońca i poczucia upokorzenia wita na 
balach i rantach „studenckich“ luskawie 
rzucane naddatki przez pięknie ustrojone 
panie i panny. 

W takiej utmosferze przez cały , okres 
nauki szkolnej i uniworsyteckiej oddycha 
dusza młlodzieńczu; w takich warunkach 
urabiu się charakter przyszłogo obywatela 
społoczeństwa, Praca natężona i niepokój 
o studyu, zabiegi i współzawodnictwo a po- 
moc ludzi milosiernych — to jost tło, na 
którem się rozannwa najpiękniejszy okros 
życia i uczuć. puchu okrywok dam kwe- 
stujących wyrastają skrzydła do wzlota, 
z kurzu sali balowej tworzą się obłoki 
w sferach snów na jawie; z miodziaków 
i pupiorków, z reszty banknotów zmionio- 
nych na giołdzie wyrastają schody, po 
których wstępuja młodzież do przybytku 
karyery... 

Pilm, zdolnicjsi mają jeszcze inną for- 
mę pomocy, mniej dotkliwą, alo wytwa- 
лаје pewnogo rodzaju turnioje: By to 
stypendyn, także powstałe z funduszów 
Filantropii. Zabiegi o nio-- to nowa szko- 
lu, przygotowująca do życia praktycznoga. 
Tam młodzież zawczasu już poznaje do- 
brodziojestwa i siłę protekcyi, ромару 
i przedsmak kuryery, Tam zawczasu oeo- 
nia ей! wątłość tkaniny idonłów, z któroj 
miały powstać żaglu do nawy czynów 
i obowiązków społecznych. 

Zanik poezncia tych obowiązków uja- 
wnia się już bardzo prędko po opuszezonii 
lawy akademickiej. Oto co pisze p. Tyma- 


Wł. Orkan. 


" Z tej smutnej ziemi... 


(kourozycyA LIRYCZNA), 


Patrz — nad urwiskiem pędzi tłum 
W tanecznem, wartkiom kole — 

Uboczą idzie smreków szum, 
Potoki huezq w dole .. 


Narodu ciżba, Indu moe 
Szalonem kołem pędzi -- 

Śmiertelna jakaś, cicha Noe 
Zawisła u krawędzi... 


1 jedno skrzydło czarne wzdłuż 
Po nichie rozpostarla, 

A drugie pod się biorąc — tuż, 
O skały je oparła... 


1 tak w milczeniu, pełna dum, 
Stanęła nad urwiskiem. 

U stóp jej czernią zaległ tłum, 
Kotluje się mrowiskiom 

Т w rozpętaniu ślepych maa 
Szalonem kołem pędzi -— 

А przad nim zwolna stąpa Czas 
1 mierzy dal krawędzi... 


Widzisz na stoku czarny las? 
` Jak dłngo stoi, kto wie... 
Stoi tak, jak przed wiekiem stal — 
I nikt z żyjących już ci nio opowie, 
Kto go tam siał. 


* 
По]!.. nad urwiskiem pędzi tłum 

W tanecznem, wartkiem kole — 
Uhoczą idzie smreków szum, 

Potoki hueza w dole. 
Szatański jakis tworzy wir 

Ta rozhawiona rzesza, 
А Noc rozplata ciemny kir 

Т dołem go rozwicsza... 


„Zapomnieć! dalej! wartko! w skok! 
Niech ziemia się rozdudnil. 
Rozbity piersią padnie mrok 
I лое się wypołudni..." 


„Zapomnieć trosk i łez 1 krwi, 
По, dalej! bez pamięci! 
Naród z proroków bożych 
Igrzyska stare święci: * 
„Неј, ognia! ognia! Paleie stos! 
Niech bogom strzeli w oczy. * — 
ITuczy wezbranej fali głos 
Daleko ро просту... 
. 


rwi, 


z 
* 

W dolinach mgły... 

Na nieprzejrzanej ziem przestrzeni 

Białe stę morze przelewa i pieni 


1 tak się cicho z bezmiary kołysze, 
Jak od blękitów spadająco wisze .. 
Wiatr po niem tuńczy і grzywinste lwy 
Porywa, wstrząsa, obala i ciska, 
W toń białą rzuca i grzbiety im gnie, 
Do piersi fale miłośnie przycislkn, 
Obruca niemi, wirnje i mknie \ 
Ж nieznanej dali w nieznaną dal... 

Dziwnu igraszka fal 
Na smutnych mgławic szarym ocoanie! 
Skąd zatopionych gór skalisto szczyty 
Widnieją słońca — niehosiężno grama — 
Wyspy umarłych, chowające byty 
W grobowcach skalnych... W pozłocistej 
Gdzie od błękitu odcina się brzeg lnti, 
Słońec się krwawo-zimnym ogniem pali, 
Pa wierchach topi wiekuisty śnieg 
1 płomienistem wytucza się kolem... 
Dolem, 
Na szarźcjącej równi białoj, 
Mgfly-samotnice, ciche, opuszczone, 
Blądzą i wiatru płaczą... Włos rozwiały, 
Nie wiedzą smntno, w który lecied stronę. 
W rozpaczy białe wyciągają szyja 
Do słońca, eo się po za wierchy kryje. 
Wyszła... Z obawy, żo im znown pierzehnie, 
Pochwyciły się za ręce i łecą ў 
Białe, pirrzaste, jak łabędzie awieea— 
Całe ich stado powietrzem falista 
Płynie, ażsłońee od ich skrzydeł mierzchu 
Mży i rzownoścjy, otacza się mglistiķ, 
Łagodnym smutkiem idącą w przest wors 
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teusz Łmniewski w liście prywatnym do 
kogos: „Od jakichs dwnnastn lat jestem 
czlonkiem komitetu stypendyalnegy imic- 
nia Fr. Kamińskiego. Rozdzieltmy okoła 
4,000 rubli pomiędzy studentów uniwer- 
sytetn. Stypendya ad 100 do 250 rb. do- 
stajo coracznio okało 30 studentów. Nie 
slyszulem o wypadku, aby stypondysta, 
gdy dorobi się mienia, poezuł w sercu obo- 
wiązek zwrotu wziętej zapomogi i tym 
sposobem pomnożył skarb, przeznaczony 
ma kształeenie mlodzieży niezamożnej." 


Nie jest to skurga pojedyncza. Od lat 
wielu slyszymy utyskiwania na owo zale- 
glości wychowańców wyższych zakładów 
uankowych nietylko w kraju, lecz i za gra- 
nicą. Śród byłych stypendystów są Indzie 
zajmujący dzis wybitne i bardzo intratna 
stanowiska: dyroktorowio różnych instytn- 
су), finumsiści, przedsiębiorcy itd. Są lu- 
dzie, którzy wydają dziesiątki tysięcy na. 
komfort i rozrywki swego życia, a jedno- 
czeńnie figurują na liscie dłużników aty- 
pendyalnych, których zaległość wynosi 
paręsef, a nawot tylko kilkadziesiąt rubli. 
Tostytucyc pomocy stypondyalnoj skut- 
kiem tego usychają, а mlodzież uboga na- 
próżno kolneze 0 pomoc, naraża się na za- 
wody, upokorzenia i zgryz Niejedno- 
krotnie nawet czytaliśmy groźby publiez- 
nego ogloszenia nazwisk bylych stypeudy- 
stów, którzy się nie poczuwają do obo- 
wiązku zwrotu znsiłków, czerpanych pod- 
zus studyów w okresie ubóstwu. 


Tuki zanik poczucia tych drobnych obo- 
wiijzków spolecznych jest właśnie wytwo- 
rom systemu pomocy filuntropijnej, Mło- 
dosć ma nietylko powahy życia, cez i naj- 
ccnmojszo skarby świeżości uczuć, pary- 
wow i marzeń nujszlichetniejszych. Sku- 
pia ona i wytwarza w wiolkiej silo najlep- 
ало piorwiastki duszy i chnraktoru. Dlato- 
go, pamima niodoli przebytej, pomimo li- 
onych upokorzen, dozuanych w nędzy, nje 

zostuje nawet w późniejszym okrosia 
ei € żródłem odżywezem, z którego wiele 
sytości i wywcznsu ezerpie chwilami lop- 
mo ойлоо. Ucieknją się do tego żródła 
cy nawet typowi sludzy Кагусту, 
nawet zaprzańcy spoleczm, którzy swoje 
uczucia i potrzeby skupili w kosztownej 
muszli witenogo życia. Można więc sobie 
wyobruzió, juk dualeco zanikly w mich 
mszelkio pierwiastki bodżeów społecznych, 
skoro nawet czysta krynien młodości nie 
może reli poruszyć. 
| ról rzesz mlodzieży szkolnej i uniwor- 


W dolinach szare lamig się powierzenia 
I rozstępują, się, jak wody morza 
W pelny księżyca nae, kiady urokiem 
Gwiazd przy nięte, fala się podnoszą. 
I rozdzicliły się w kopiuste k 

Które się zwolna ponad ziem 

Sum) i sung, oslaniętć mrokiem, 

М wąwozami pa pad skalne zręby, 
У przyczajane, u bluski jo ploszą 

1 pędzą dalej, a dalej uboczą 
Aż się pokryły w zaglębie i jary 
Lub się w powietrzu rozwiały, j 


k mary. 


TI nu tę ziemię lez i wiecznych cieni, 
Ziemię placzących brzóz, jadel i soseu, 
(idzie ludzie dawno zapomnieli wiosen, 
Gdzie głód się rodzi i owies zieloni — 
А tę nieszczęsną, skamienialą ziomię 
Бруд brzask ranny. 


śniade wychy 

uk światło mknie przez okolicę, 
„lik się ро roli wzdłuż smugami kładzie. 
A w peluym blasku wszystkie te postaci 
a. jako erusze w zacienionym sadzie, 
a jako blade, ziemniaczane naci, 


„barde dusze,” ludzi 


niętem poczuciem godności, 
2? chraet na _ opłacenie 
wpisów i starają się zaradzić sobie w inny 
sposó: zarobkuji korepe 
omdlown ze znużonia, orgitnizm, wymaga- 
jący wielkich zasobów dla awogo rozwoju, 
nie może znieść hozkurmo wysiłku nad- 
miernego. I oto rozgrywa się najatra- 
szniejsza tragadya życia, bez efektów sce- 
nioznych, lecz wstrząsająca do głębi duszę 
wrażliwą. Echa płockie  łomżyńskie poda- 
ły ostatnią seonę takiego dramatu. Nieda- 
wno zmarł w Płocku uezeñ gimnazyum 
miejscowego, skutkiem przeciążenia kore- 
petycynmi, które doprawadziły do zupeł- 
nego wyczerpania organizmu. Tak kończą 
„bardo dusze,” bohaterowie, którzy w wal- 
се z nędzą mają jedyny oręż: poczucie go- 
dności ludzkiej. Jożeli z takiej walki wy- 
chodzą zwycięzko, to dają następnie naj- 
lepsze siły 1 najszlachetniejsze porywy 
społeczeństwu. 
Zarówno jednak taka samopomoc, jale 
i korzystanie z jałmużniczych datków agó- 
ln wyrządza wielkie i nicpowotowanu 
krzywdy. Ludzie unikający ofiar z miło- 
sierdzia, trwonią swo siły najlepsze lnb 
tracą życie. Z drugiej strony społoczcń- 
stwo czuje potrzebę niesienia pomocy bli- 
žnim, ale w najprostszej formie: filantro 
pii jałmużniczej, i złożywazy drobny da- 
tek, doznaje nlgi. uspokojenia, w tom 
przeświadczeniu, ża spełniło nezynek mi- 
losierny. Nie zdaje sobie wszakże sprawy 
ztego, 20 systematyczna jałmużna znie- 
prawiła dusze wbrow woli ofiarodawców 
przyczyniła się do wytwarzania pasorzy- 
tów i pielęgnowania egoizmu śród mas in- 
teligeneyi. 
Pomoc społeczna jest bardzo pot 
ule w innej formie. Zamiast puszki jałmu- 
żniczoj, potrząsanej przez Prasę-Filan- 
zamiast zapisów stypondyalnych, 
b mlodzież niejeduokrotnie musi 
nezo protekoyi, pożądany był- 
yt zorganizowany na tukiek pad- 
o dla wszelkich 
ucowników, Niech młodzież 
kazt się ma własną instytucyę kro 
dytową, z której mogłuhy czerpać pożycz- 
ki długoterminowo na opłacanie wpisów 
i inne środki niezbędne. Niech ogół wazol- 
kimi sposobumi zasila tuku instytucyę, 
u nie będzie to już juómużna lub nawet 
filantropix w szerszym zakresio, leez in- 
stytucya społoczna, która nietylko uszanu- 
је godność ludzką, nietylko oszczędzi upo- 


hna, 


korzenia, lecz nadto rozwijać będ 
młodzieży poczucie ważnych obowiązków. 


Zewm Pietkiewicz, 


— 


KRONIKA POZNAŃSKA, 


— 


Różane teoryo germanizacyi. — Rady p Nrüggena.— 
Program, uchwałony na zebraniu hakatystów. — 
Czy się mamy smucić? — Zakaz sprzedaży pism 
palskieb. — Zamach na zabytek aruhitektowiczny — 
Wydalania Induości, — Wychodźetwo masowe, — 
Włościańskie kółka rolnicze, — Wystawa rolnicza 
w Poznaniu, 


[jaki sposób wzmocnić żywiol nie- 
| miocki а osłabić polski? To są py- 
5, ania, nad któremi hakatyści nic- 
nstannie łamią sobie głowy. Pomysłowość 
ich w tej mierze doszła do „niosłychanej 
płodności. Nie wszyscy atoli zgadzają się 
z sobą. W ostatnich czasach liczne toorye 
germanizacyjne nacechowane sq pewnym 
rozdźwiękiom. Jedni doradzają stworzema 
wybitnych ognisk kultury niomiockiej, in- 
ni utrzymują, 20 to wywrze wręcz przeci= 
wny skutek. Środki wysokiej kultury, jak 
np. uniwersytet w Poznaniu, шилей, bi- 
blioteki itd, dadzą Polakom potężny oręż, 
którym będą walczyli z Niomeami jeszcze 
skuteczniej, niż dotąd. 

Do przeciwników takich środków mię- 
dzy innymi należy także p. Ernest von 
dor Briggon. Zamieścił on w Grenzbote 
obszerny nrtykuł („Polnische Politik”), 
w którym swoje dowodzenia stara się u- 
zasadnić na mocy faktów i danych po- 
równawczych, zdobytych, о ilo się zdęjo, 
drogą przypadkową. Autor zaglądając do 
stosunków w Królestwio Polakiem, powo. 
luje się na broszurę р. W. R. „іде 
z kraju Przywiślnńskiogo” (Moskwa 1897), 
którą najwidoczniej zlicza do 2eodel bar- 
dzo poważnych. W tukieli ogniskach prze: 
RAGGA jak 00112, Zgierz, Sosnowice, 
tudzież różne osady fabryczne, przeważn 
żywiał niemiecki, zwłaszcza па pograni- 
czu pruskiom. Posiadłości endzoziomeów 
w Królestwio Polskiem obejmują około 
2 milionów morgów. Pokażną liczbę, bo 
aż BO% cudzoziemców stanowią, poddani 
pruscy, Zniemezoónie miojscawości pogra- 
nicznych w guborniach Kuliskiej, Płockiej 
i Lomżyńskiej jest juz „faktom prawio 
dokonanym,“ gdyż 1⁄2 kolonij włoseini- 
skich przeszlo w ręce niemicckio. МУ отр 


Które w piwniey wilgotnoj przed wiosną 
W nocy się kłują i bez słońca rosną. 


Na ugor pusty, podobny emontarzom, 
Pasterz wypędził bydlo, niech po trawio 
Zuikloj żywności sznka... Smutne олсо 
Zbierają grzyby i gryzą jałowce. 

А on, pacholę, siadł.. Trzy lata prawie, 
Juk ton rok minie, słaży gospodarzam, 
To jest od czasu, jak mn jeść nio dali 
W chałupie, mówiąc, żeby rabił na się, 
Zeby szedł komu paść, - Poszedł i pasio. 
Nigdy się na nie przed nikim nie żali. 
Cadzioń a brzasku i a jednym czasie 
Wygania w polo: a gdy słońce wschodzi, 
RRES przy bydle i mówi paoiorze, 

A potem spiewu wciąż nu jedną nutę. 
Cznsem go tylko cicha zazilrość bierze, 
(dy trawa szezypie nogi zimną тов... 
Jak to jest—myśli—i jak się to godzi, 
Že bydła w ciepłe тагїсө onto, 

А on wciąż za niemi musi chadzić boso? 
Siadłhose nogi podwinąl pad siebie 

1 okiem słońce prowadzi po niebie, 
Licząc, daleko jeszcze do południa... 


W kotlinneh szara ziemia się zaladnia 

I szmer się cichy po polach przenosi, 

Gwarom pszezuł, trzmieli і chrahąszezów 
| polnych, 

Nie słechuć piasnek, ni śmiechów swawol- 
[nyel, 


Jeno deszez gw chy, nieustanny, 
(a zaciśnięte wargi łzami rosi. 
Wyszli na pola, wyszli w czas poranny— 
Kazdy w. zagonie swaim wązlkim grzehi 
Każdy kroplistym oblewa się potom, 
1 każdy prawie myśli tylko o tem, 
Skądby tu więcej przygrzobuć dla siobia 
Tej ziemi pustej Kobiety i dzioci 
T niedorostki í starey achyleni 
Wszystko się rusza na ziemi wilgotnoj, 
Wszystko dziękuje Bogu, że im świeci — 
I sorcem blaga, hy dal jęczmień pleni 
І pełny z niego owoc pięciokrotny, 
By nia przeciągnął żniw ий do jesieni 
I w gniewio swoim nie dal zbiórki sło» 
Jtnej, 
Ву w dzień pogodę zsyłał, w nocy doszeze, 
By dawal zdrowie, mów -i więcoj jesznze. 


Tak polecając Opatrzności nieba 

Wszystko, co mają na tej ziemi pustej — 

Nie pożywzj codzień swego chleba, 

Alo płód żoją zaniałemi nsty... 

О, tez kraina! O, ty smutna ziemio! 

Oto nad taby w chmurach bo ilrzemit, 

I o wieczności, zamyśleni, ma! 

Gdybyś Im ściętj w lòd stanęła twarzą 

W promieniach aczn-—njrzelihy w tobie 

Przez pryzmat patrząc jasny i słoneczny, 

Wiocznoś krzepłkų w lód, Rozpacz i wio- 
lezny 

Smutek — z Niewoli urodzony w grobie. 


рй ши PRAWDA. 
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obliczeń, pochodzących z powyższego żró- 
Фа, są miejscowości, w których nietylka 
11, ale nawet polowa własności ziemskiej 
należy do Niemców (w gub. Kaliskiej) 
Kolonigci, robotnicy i rzemioślnicy mie- 
iegey sq wielkimi patryotami, najła- 
j жий się wynaraduwiają wieley fa- 
brykanci. P. Iriggen pociosza się jodnak, 
iz jest to zaledwie kropla w morzu. Kla- 
drie on nucisk na to, że żywioł niomieeki 
w Królestwia Polskiem, pomimo lieznych 
i poważnych przeszkód, wzrasta nienatan- 
nie, gdy w Poznańskiem przeciwnie — sla- 
bnie, pomimo, że rząd pruski wydaje mi 
lony na kolonizacyę i czyni wszelkie 
w toj mierze ułatwienia: oddaje up. kolo- 
nie Niomcom zupełnie już gotowe, urzą- 
dzono 3 zabndowane. P. Briggen upatruje 
jzzyczyne niopowodzema w opioco biuro- 
kratycznoj, narzucającej kolanistom ucią- 
żliwe przepisy drobiazgowe. Przytem przy- 
bysg w Poznańskiem jesz szczerze niena- 
widzony przez Polaków. Ludność polska 
stanowi tam zaledwie 11% unalfubotów, 
co oczywiścio nie może być warunkiem 
pocieszającym dla kolonistów niemieckich. 
W Królestwie rzecz się ma »upełnie ina- 
czej. Niomey nio są traktowani z niona- 
wiseną, stosunkowo zaś duży procent anal- 
fahetów śród rdzennej ludności wlościań- 
skioj daje przybyszowi przewagę kultu- 
ralng, W Poznańskiem wzrastający 2y- 
wiol mieszczański śród ludności polskiej 
jest niebezpiecznym i trudnym do zwal- 
P. Brüggen, zestawiwszy te wszystkie 
warunki, proponuje inną metodę germa- 
mzacyjną: podniesienie płac urzędnikom 
niemiockim па krosuch, ściąganie lopszych 
siłzo sfer urzędniczych, nauczycielskich 
1 duchowieństwa. Takie tylko hufeo dziel- 
nych rycerzy, wysłanych na prowincyę, 
mogą, zdnniem antara, skutecznio wyna- 
rmdawiać ludność polską, której trzeba dać 
zupełni, swobodę życia i kształcenia dzia- 
twy w ich wlnanych szkołach. Tym spo- 
sobom, jak sądzi p. Bruggen, Polacy będą 
mieli szkoły zacznie gorsze od niomie- 
akieb, со doprowadzi do niższego poziomu 
kultury, ú więc tem samom do przewagi 
żywiołu niemieckiego nad polskim. 
Projekty i rady tego rodzaju jnż dosta- 
teczme wskaznją, jak daleca ka ia, gor- 
manizatorów jest zmęczony walką v 2y- 
wiołem polskim, » zarazem sam fakt ta- 
kiej walki i wysznkiwania nowych sposo- 
bów, świadezy, jak ten żywioł jest moeny. 
Niezależnie od programów, rozanuwa- 


nych przez różnych luzakow w pismach, 
hakatyści abmyślają nowe programy i wy- 
powiadają je we własnych instytneyach. 
Oto przed dwoma miesiącami na walnem 
zebranin hakatystów w Berlinie przyjęto 
następujący program działalności nstawo- 
duwczej i administracyjnej: 1) Rozazerze- 
nie ustawy z d. 28 sierpnia 1876 r., doty- 
czącej języka urzędowego przez dodanie 
warunku, ażeby używano wyłącznie języ- 
ka niemieckiego wo wszystkich zgroma- 
dzeniach publicznych, w towarzystwach, 
w pnublieznem życiu komunikacyjnem (na 
godłach składów, w napisach tramwajo- 
wych itd., w ustawach i protakółach 
wszystkich banków i wszelkich innych 
instytucyj tego rodzaju. 2) Stworzenie 
osobnoj ustawy, dotyczącej towarzystw 
polskich. 3) Zniesienie nauki języka pol- 
skiego w szkołach średnich. 4) Zniesienie 
fakultatywnej nauki czytania i pisania 
polskiego w szkołach lndowych. 5) Udzie- 
lanie nauki religii po niemiecku także 
w najniższym oddziale szkoły ludowej 
6) Zasadnicze wyłączanie Polaków od 
wszelkich urzędów w dzielnicach miesza- 
nych pod względom języku. 7) Zmiana u- 
stawy prasowej w ten sposób, aby wszyst- 
kie czasopisma polityczne obok tekstu 
w języku, w jakim są redagowane, mu- 
візу zamieszczać tlomaczonia na język 
niemiecki, 

Qzy się mamy tem wszy 
smucić? Doświndezenie już niejednokra- 
tnie dowiodło, że taki struszliwy ucisk, ta- 
ka brutalna dążność do zagłady nuradowo- 
ści wywarły wręcz przeciwny skutek: w 
tworzyły większo poczucie siły 
i duchowej. Tlukatyści każą na 
nie pamiętać, kim jesteśmy. Prześladowa- 
nie języka może tylko wywołać żarliwszą 
dążność do jego pialęgnowanii, gwałcenie 
wszelkich najświętszych uczuć nadać im 
musi tom większy hart. To jest właśnie 
alaha strona fanatyków-hakatystów, któ- 
rej, ua szczęścia, jeszczo ош nie rozumieją, 
inio chcą zrozumieć, pomimo przestróg 
i nawolywań przebieglejszych prześladow- 
ców naszych. Naturalnie tego rodzaju 
środki nawiadamiania narodowego nic aq 
przyjemne, jak nie mogą być przyjemne- 
mi rany, które dotkliwie Кай pamiętać 
o istnioniu systomu nerwowego. 

Niezależnie od coraz nowych projektów 
germanizacyi idą czyny. Oto księgarze ko- 
lejowa w Prusiech Wschodnich, W. Ks. Po- 
znańskiem i na Górnym Szlązku otrzymali 
urzędawe rozporządzenie, zakaznjące sprze- 


dawania pism polskich na dworezch. Io- 
tychezas środek ten byl stosowany tylko 
jako bardzo surowa kara, mianowicie od 
dwu lat zakazano sprzedaży na dworcu 
Dzienniku Poznańskiego za jakieś wykro- 
czenie. Obecnie bez podania powodu zasto- 
sowano tę karę do wszystkich pism 

Jednocześnie postanowiono wszelkimi 
sposobami niszczyć ślady zabytków pol- 
skich: Kazano odnowić ratusz poznański 
w ten sposób, ażeby z niego usunąć wszyst- 
kie zabytki: wizernaki królów polskich na 
froncie wschodnim, orła na wioży, freski 
starożytne itd. Tym sposobom zuiknie jo- 
den z najpiękniejszych zabytków archi- 
tektonieznych 

W stosowaniu środków ucisku natury 
spolecznej Niomey zaczynają ponownie п- 
żywać broni obosiocznej. W tych dniach 
rozbiegła się błyskawicznie wieść o муйн- 
lanin poddanych austryackieh narodowo- 
ści polskiej 1 ezoskioj. Morgen Ztny dono- 
si: „Uwolniono od pracy w fabryce poroe- 
lany w Altwassor tych wszystkich robo- 
tników czeskich, którzy przehywają w 
Prusiech niespelna dwa lata, Jednocześnie 
nakazano nieżonutym w ciągn trzoch dni, 
a żonatym w ciągu tygodnia opuścić te- 
rytorynm pruskie. Między innymi przy- 
musowi temu ulegnie 30 malarzy na por- 
celanie. Podobno jest to początek, który 
pociągnie za sobą wydalanie na szorazi, 
skalę. Oczywiście przedsiębiorcy intere- 
sowani, Niamey, którzy opurli awój byt 
na pracy i zdolności robotników obcych 
poddanych, protostnją przeciwko takiemu 
patryotyzmowi kosztem ich kieszeni. In 
nego rodzaju wędrówka— dobrowolna, zü- 
straszyla ziemian w W. Ks. Poznańskiom 
Przybiera ona podobno nichbywałe dotąd 
rozmiury, Dotychozas wychodźetwo Indno: 
ści robotniczej do Niemiec zaczynało się 
zwykle dopiero po Wielkiej Nocy. Obe- 
enio хах jest już ona w całej polni od kil- 
ku tygodni. Podobna już okała 80,000 
robotników  powędrowało do Baksonii 
i Brandonburgii. Oprócz dorosłych jest 
aporo chłopedw i dziewcząt, którzy świożo 
opuścili szkoły. Juka jest główna przyczy- 
nu toj masowej emigrucyi, dotąd jcszozo 
nie zbadano. Podobno są to skutki namo- 
wy agentów, obiecujących placę bajecznie 
wysoką. Zrosztą w oceniani: tak powa- 
#nego zjawiska trzoba zachowuć wielką 
ostrożność. OQpieruć wywodów па domy- 
słacl nie można. Miejsce wychodźeów 
z W. Ks. Poznańskiego zajmuja tańsza 
i mniej wybredna ludność robotnicza 


дкі, polu i ugory skalne 
cią spływa Cisza południowa. 
Jiopłe od skrzydeł roznosi powiewy, 
Po drzewach wiesza ramiona upalne 
I w cionie jodeł skroń gorącą chowa. 
Zmioruehamiały jałowce i krzewy, 
Teielły suche badyle i osty, 
"Prawy boz azeptów rosną — zda się, czują 
Tę hialą ciszę, idący ро ziemi. 
Jono pujęcze muszki owdzie snują 
Szarą nić życia 1, wiszące mosty 
Na wiatr z mozolnie powiklanej przędzy 
Kludąc, nie wiedzą, że jutro czy prędzej 
Deszcz je zatopi może razom z niemi... 


Na ląki, pola i tłoki skaliste 

Płynie za ciszą, spokój nieprzerwany, 

Jakioś od mogił milezenie wieczyste, 

Załośi Ułękitna, żal w niej zakochany 

I dziwnie rzownu jakieś zadumanie. 

Idą po ziemi i na każdym lanie 

Niadaja spocząć, jak spoczywa starość 

Na grobach dawnych... Gdzie spojrzeć przed 
|siobie 

Nic—jena martwa i mileząca sturość, 

Nie—jeno pnstka wielka, nieskończona, 

Z oczodołami ntkwionymi w niebie. 

Nie nie zamąci głuszy. Czasem wrona 

Jukrnoze, kiedy nad | ziemrą leei 

W kraj, gdzie i ptactwu dłużej słońca 
|świeri. 


Na łąki, poia i puste zagony 

Plynq za bialy}, południową ciszą 

Umarło pieśni... Ludzie ich nie słyszą, 

Nie wiedzą o meh... A przedziwne tony 
Grają ро trawach, szelcszezą po zbożu, 
Jak pieszezotliwy szept dziecka przy łożu 
Umierającej matki. Gdzie dołecą — 
Tam lzy, ро listkach spadając, zaświecą 

Í lekkie w ziemi skryją się westeltnienia. 
Skon południowej ciszy... Zimno drżenia 
Przechodzą polem... Kołyszą się li 
Traw i wlosisto pochyla się zboże, 
Jakby odczuło skądś dulokie przyjście 
I wlosy chciało słać przed stopy hoże .. 


Wsród łanów sennych i sennych ugorów, 
Wśród tej hezmiernej pustki i bezkresnej, 
Jakby dalekie zaświatów zjawisko — 
Nakształt mgły wiotkiej, zwiewnej, bez- 

(cielesnej, 
W otęczy szarobłękatnych kolorów 
Przepływającej po nad ziemią nizko 
Widnieje w słońcu, przezroczyście biała 
Postnó Chrystusa... Ramłonami swemi 
Piersi przyciska, jakby z mogił wstała 
І niezakrzepie miala w seren rany. 


Jak nędzurz świata, który nu tej ziemi 
Nie ma i kąta, gdzieby glawę skłonił — 
Tak Syn człowioczy sehodzi na kurhany, 
Na groby, które pył wieku osłonił, 


Na tę krainę łez i wiocznych cieni, 

Krainę smutną brzóz, jadeł i sosen, 

Gdzie [100 się rodzi i owies zieleni, 

А Mmdzie dawno zapomnieli wiosen. 

Schodzi na pustki, ugory i niże 

% wielką białością południowej ciszy, 

Z wiecznym spokojam dusz, niosących 
|krzyże, 

Z umarłą pieśnią, której nikt nie ałyszy, 

І po tej ziemi idzie przez pustkowie 

Martwe—w dal jakąś nieskończenie wielką, 

Zu którą leży mrok... Na zlotoj głowie 

Ta matki jego zastygła kropolky 

I błyszczy w słońeu; jak na tęczy гаки. 

Wlosy wiatr mąci... od każdego włosa 

Smugi się złote na ramionach kładą, 

Bludoróżowe z nich padają жо! 

Na twarz wychudłą, bolesną i bladą 

І rozświetłają, jak słońce, gdy złoci 

Białe, na liśeiach rozwieszone płótno. 

Oczy anielskie, z których błyszczy morze 

Lez i jezioro nadludzkiej dobroci, 

Patrzą w bezkresną dnl—bezmiernie smn- 

по... 


(D. и). 
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a Królostwi Palskiego i Galicyy, u nawet 
Słowacy węgierscy. Pomimo to wszystka 
jednak rolnicy sq ogromnie zaniepokojeni 
brakiem rąk rohoczych 

Skoro putrąciliśmy u stosunki wiojskio, 
mnsimy slów kilku powiedzieć o kółkach 
rolniczych włościańskich. „Test ieh dziś o- 
gółem 204 pstkie w Poznańskiem, 
z wyjątkiem jednego w Prusiceh Zacha- 
ieh (paw. Rradnieki). Oto są awore dzia- 
Jnlności tych drobnych ognisk: W roku n- 
lueglym zalożono spólki renarskie, 
użyto 75,000 centn. nawozów sztucznych, 
czyniono liczne próhy z razmaitymi gatun- 
kami zbóż i kartofli, molioracyc ląk, hi- | 
stracye gospodarstw, uskuteczniono mnó- 
stwo ubezpieczeń ad ogniu i gradu. Dzięki 
temu wszystkiemu, wogóle produkwya pod- 
miosla się a 1008, a nu ziemiach drenowa- 
nych о 2003. Porudnik yospodarski. organ 
kolek, cioszy się ogromnom powodzeniem. 
Walno zebrania uczestników kólak sq bar- 
dzo ponezająjew, bywają tu и 
ne sprawy, dotyczące środków postępu w 
ralnietwio, odbywają się odezy ty, pogadan- 
ki ild. Między innymi wygłosił ar - 
ściamin Majchrzycki, człanek kólka kórni- | 
ckiego, „O ubzymaniu ziemi ojrzystej.* 

Na czerwiec zapowiedziano w Poznaniu 
wystawę rolniczy = bardzo szerakim pro- 
gramem. Bydz miala na celu achi 
ruktoryzowanie postępu rolnietwa na za 
chodzie 1йптору i zaznajomieme ogól in 
torcsowianych z udłoskanaloniami, które 
mają na względzie podniesienie wszyst- | 
kich działów gospodarstwa. Między inne 
mi będą urządzone konkursy z dziedziny 
mleczarstwa i pszezeinietwa. Nadto mają 
się odbywać wielkie zebrania rolnicze, pn- 


ra 


оопа 


lączone z rozprnwami Duoaeyatorka wy- 
stawy jest „Doutacho Landwirtsehutta 
Giceallsehnit" w Berlinie, które od roku 


1587 urządza kolejno wystawy tego radz 
ju w rożnych miustuch i dąży do zowgani 
et. 
`“ ——- 


Je Stanow Zjednoczonych, 


Teorya a praktyka, — Atmosfera 
Wspomnienia po- 


gjana i sejm. 
ownjeuna. — Związuk Polek 
muon. 


Мок 1000 rozpoczął się n nas pad 
j n2ez0sliwa nta jednogo zjazdu 
i dwóch sojmów, tj. z obfitym zn- 
pasem świeżych uchwal. 

Piorwszym z kolci byl X-ty zjazd Związ- 
ku spiowaków polskich w Bay City Mich., 
który się odbyl pod konice wrzośnia r. z. 
Ze sprawozdania dowiadujemy się, 12 
Zwiqzok liczy 203 członków, połączonych 
w chóry męzkie, żeńskie i mieszana. Zjazd 
nświetniły najlepsze polskie sily wokalno, 
do których w piorwszym rzędzie zalicza 
się p. Różń Kwasigroch, córka p. Kiolbas- 
ву z Chicago. Witano tonstami hligkio po- 
lqczenio związku towarzystw śspiewaczych, 
gimnastycznych i młodzieży, przyjęto ho- 
wiem w zasadzie tederacyjne połączenie 
się tych trzech orgunizneyj 

Prócz tego Związku śpiewaków istnioja 
podolma organizacya w Milwankec Wise 
Również wo wrześniu przypadło rozstrzy- 
gnięcie konkursu na kantatę Miekiew 
czowsk;ę, ogłoszonego przez Związek mil- 
wancki. Nagradę w sumie 100 dal. otrzy- 
mał p. Пептук Opieński, nauczyciel mu- 

nie. Równoleglo prowudzi się 
gorliwn praca nad spiawem kościelnym, 
a w Chicago i Buffalo są już kościoły pol- 


skio, gdzie pabożni mogą usłyszeć śpiew 
koncertowy. 
Otwurciu sejmów Związku palskiega 


i Zjednoczenia kościelnego odbyła się je- 
Флоро dnia, w połowie października. Sejm 
jednoczenia odbył się nader harmonijnie 
w Buffalo. Zjechała się 49 delegatów, w tej 
ezbie 19 zamiejscowych księży. Delegaci 


przedstawiali 64 głosy: niektorzy bowiem 
mieli ich po kilka od różnych tawarzystw, 
Był to pierwszy sejm ad śmierci ks. Ba- 
rzyńskiega i wyglądał nader blada. Na 
wniosek ol. Riołbassy, hyłego skarhnika 
miasta Ohieaga, jpiona w ustawie ar- 
ganizacyjnej wyraz „elirześciański* przez 
„kataliski* Uchwalona nbezpiceznė ka- 
bioty na sumę od 250 do 1,000 dolariw za 
równą z mężczyznami opłatę. Jaka naj- | 
bliższy cel Zjednoczenia wytknięto fadera- 
eyjno pokwzenio się wszystkich stawu: 
szeń kościelnych. N 
W swem sprawozdaniu na sejm Awiqz- 
ku Polskiego redaktor Zgody, S. Baraz 
tzewski, twierdził, że jest w szeregach 
związkowych znaczny przyrost inteligen- 
oyi. Czuć się to dalo w głosach przedao; 
mawych, które zuluły Zgodę powadzią 
tykułów z różnych zakątków St. Zjedno- 
ezanyeh. Artykuly te, razem wzięte, przed- 
stawiają następujące zagadnienia, mniej 
lah więcaj doj 
Ustawa Awiązku nie odpowiada wymau- 
guniom prawnym. Nie przedstawiała to 
trudności, paki organizacya hyłe małą, nie 
większe obroty finansowa wymagają ści 
śle określonych podstaw prawnych. Obo- 
wiqzkiem najhliższega sejmu jest zapro- 
wadzie odpawiednie zmiany. Uzłonkowie 
nowowstępujący da Związku muszą pano 


aiá wielkio ciężary, vo odstręcza młodzieś, 
przox ta procent ludzi starszych jest 
duży i zagraża orgunizacyi śmiertelnością, 
któr może padkagać ика Związku, 


Repruzentarya grup związkowych na 

ujmuch jest wadliwa, gdyż grupy nioza 
solne nis mogą wysylać delegatów adul 
szych miejsc, przez co nelwaly większości 
па sejmie często przedstawiają korunek 
ruchlrwszej mniejszaści 

Prajckty do zmian w tym kioranku by- 
dy różne, Jedni sądzi, że koszty podróży 
delegutów należnioby pokrywać ж ogólnej 
kasy, inmi doradzi podział Związku na 
okręgi terytoryalne luh liczebne, którchy 
adhywaly zjnzdy miejscowa i wysylały 
swaich pezedstawicioli na sojo walny 

Kolouizacyi gruntów na zachodzie przez 
zbiorowe sily polakiu domugano się atu 
nówczo. Związek -— mówiona == winion 
ойуп na zbadanie warnuków kolonizacyi. 

Wyrużuno życzenia zakładania fahryk 
wspóldzielczych, szkały handlowej, ARA. 
dów dla starców, kalek i sierot, 

- Seminaryum nauczycielskie райета 
wyczerpującoj dysknsyj, zubrano głos w 
sprawie szkały przygotowującej Polaków 
do egzaminów na slużlę państwawą. Da- 
maguno się reorganizacyi domn emigra- 
cyjnego na podstawie silniejszego popar- 
cin ogółu. 

Inny los spotkał projekty, zapoczątko- 
мапе w Zgodzie przed sejmem. Trzy spra- 
wy pochłonęły nwagę obradujących, u tak 
rozjątrzyły umysły, iż prasa klerykalme 
równoczośnie pisała: „Jest to najkrzykłiw- 
szy zo wszystkich sejmów, jakie do tego 
слани odbył Związek.* 

Urzędnicy Związku są chronicznie po- 
dejrzywani o drobne malwersacye, o nad- 
mierne wydatki, o zakułisowe konszachty, 
mające osobiste ambicya na сейн. Wresz- 
cie powstał hył komitet w Chicago, który 
postawił sobie zu ceł sledzić działalność 
eontralnego zarządu Związku. Піо zasa- 
dy: demokratycznej krytyki i powagi wy 
branoj przez większość wladzy, atarły się 
2 sobą omnl że nie na pięści. 

Klerykalny Polak w zlmeryce takimi ry- 
aumi maluje przebieg sejmu: „łelegu 
którzy jeszcze wezoraj wygrażali sob 
pięściami, dziś ściskali się i sałowali na- 
przemian. Sejm — szopka, w której pełno 
bijących się zawadyaków, dyabłów, ała nie 
masz w niej dobrego ducha. Krzesła prz 
Intywaly w pawietrzu z jednogo miejsca 
na drugie * 

„Jednak przy wyborze urzędników ludzie 
bez wątpienia czyści i szezarej woli otrzy- 
mah zaufanie, а podejrzani tyłka byli bez 


sedzia nsnwani. Takio postępowania 
uczy amhitnych, 20 uczeiwością, 
1 możni, 

Piemądz jest bez wątpienia fałszywy 
miury wartości ezłowieka, jednak jest on 
nader wierną azalą, na której waży się 
wzajemnio różno czyny i pobudki ludzkie 
I my lepiej zrozumiemy interesy, altupi 
jące, się kolo tyeh wyborów, jeżeli nam я 
ilustracyę posłuży lista pensyjna urzędni- 
ków Związkn: 


Bokretarz generalny, miesiqeznie 100 dol. 


Kasyer Е me 
Itaehmiatrz Е i 
Pomoenik таемнага 
Administrator Zgody Wa 
Bibliotekarz Ç 30 
tiospodarz domu М gole 
Redaktor Zgody, rocznie 1000. 


Ponsyo te stwarzują wśród agólu, uciglcn: 
nego ciyglą walką, o grosz, gramidkę ludzi 
hex materyalnej troski z wszelkimi przy- 
wilejami przodownietwa. Nie dziwnogo, ża 
o tę zielony ouzę walozy umysły i араак 
tery, przyczom opinia оройт wyrabim aig, 
hraniqe przystępu niogodnym, 

I nietylko klerykuli przelawali lny keo- 
kodylo nad burzliwością obrad sejmowych, 
nięzawisly w swych poglądach Kuryer pal- 
ski z Milwankocć zadzwonil również nm 
alarm i їо raozej nu ncicohg оролуеут, niź 
2 rzeczywistaj potrzeby. Sojm, choć hutzli- 
wy, min hyl owoenym. Czas płynął 
szybko wśród awarów; gdy ustawa przy- 
szła na stól, nikt nie mógł dojrzeć konan, 
wywołanych przez niy dysku Tydzien 
obrad sejmowych się kończył, pulącoj kwo. 
stya zmiany ustawy nic można hylo zawig= 
sié na Кой) na dwa lata, przoto przyjęto 
podany projekt w sasadzio i uchwalona 
awołać вај naduwyczujny do ostatoczne= 
go ułożenia i przyjęcia ustawy. 

Najspokojniejszą kartą sejmu byly spr- 
wozdania urzędników i komisyj wyciąga- 
my z nich ciokawe dano: Na sejm przyby- 
ła 190 dolegatów od 143 grup. Wszystkich 
grup Związek ma 42, z tych 372 ma pra- 
wa wysyłania dologatów. Związek liczy 
15.288 czlonków, posiadu 88,441 dol. карі- 
tali, Komisya kolonizacyjna, wybrana dwa 
lata tomu, nie mie zdziadała z powodu bra- 
ku funduszów. Wydział oświaty oglasil 
trzy konkuray, 2 których żaden nio przy- 
sądził najwyższoj nagrady. Utworzył 8 bi- 
Mlioteczek wędrownych, skomplotował 4 
stara, wyznaczył dwa stypondya po 75 dol, 
dla nezniów szkół średnich; wydał dwin 
książki, zakupił książck za 25 dol; posia- 
da w kasie 105 dol. Jost ta nader skromny 
dwuletni dorobek, ało na szczęścio nia 
obojmuje спој działalności związkowców 
na polu oświaty. Oddzielne Towarzystwa 
w różnych miejscowościach pracują na 
tom poln snmodzielnie a gorliwie. Hejm 

rzoznaczył na cele oświaty 500 dal. Wy- 
dział wsparć otrzymał w ciągu rokn 187 
dol; udzielił pomocy w 10 wypadkach. 
Jeat to pierwszy krok na tej drodzo. Ofin- 
ry, złożono na różno cele publiczne za po- 
środnietwem Zgody, wynoszą 7,150 dol. 

Komisyz Domu związkowego dala har- 
dzo zadawalające sprawozdaniu eo da Do- 
mu w Chicago, ale poleciła więcej domów 
nie stawiać. Sojm zastosował się ściśla 
do tej rady, odmawiając delegacyi z Bnf- 
falo funduszów na ten cel. Odtąd Chica- 
go stajo się nieodwołalną siedzibą zarządu 
centralnego. Inne miasta mogą wznosić 
domy związkowe z miejseowych kapita- 
łów. Dom taki posiada juz Grand Rapida, 
a obeenio wznosi się drugi w Buffalo. 

Qddawna już Chicaga nosiło się z my- 
śłą założenia związkowego dziennika. Ener- 
giezni jego zwolennicy nzyskali poparcia 
sojmn, który polecił swym członkom igru- 
pom przystępować do wydawniczej spólki 
akcyjnej. I rzeczywiscie wkrótce po soj- 
miu w grudniu z. r. wyszedł pierwszy nu- 
mar Dziennika Narodotcego. Pismo to, pro- 


wadzone przez M. Saduwskiego, zyskało 
wkrótce licznych czytelników í przyjaciól. 


Znaczonie związku, jako instytucyi, przoz 
którą inieyatywa silnych indywidualności 
ślsiałałaby na postępowy ogół polonii ame- 
rykańskiej, jest dop w zaraniu i może 
вір świetnie rozwinąć 

Wątła są nici lączące tę uu ziemi obcej 
lecz nawskróś rodzinną organizacyę z ma- 
wierzą, locz pamięć ich ponawia się na 
każdym sojmie i przybiera formę miano- 
wania honorowymi członkami związku 
wybitniojazych obywateli ze starogo krajn. 

Praktyka ta, obojętna może dla ucz- 
czonych, ma w Ameryce nioraz znaczenie 
wychowawcze. 

Ostatni XIII sojm związku między in- 
nymi wybral na swych honorowych człon- 
kow Piotra Ohmielowskiego 1 Tadeusza 
Korzona. Nazwiska te i ich znaczonie zna- 
по były tylko kilkninteligontnym jednost- 
kom; ale poddane pod ogólne głosowanie 
musialy zostać przedstawione w całym 
blasku literackich zasług, aż wreszcie za- 
hul ogarną! sluchaczy, nazwiska zapisana 
Чо złotej księgi moralnych patronów związ- 
ku, a pamięć ich działalności zapadła 
w serca jako częśu dorobku sejmowego 

Wogóle sejm ten, choć bardzo okrzyczu- 
ny, musi jeszcze pozostać przez czas dłuż- 
szy klojnotom niewiadomej wartości, Opra 
wa nieraz świadczy o wysokiej cowie ови 
dzonego w niej kamienia, а oprawa na- 
0 sejmu byla zaiste świetni. 

jasto Grand Rapids, gdzie się sejm 
udbył, jest drugorzędnem miastom stanu 
Michigan i sejm organizucyi polskiej po 
соі caly jego uwagę. Amerykanie, co- 
niący organizacyjną pracę, uczeli awiyzek 
licznami telegramumi. Merowie miast Chi- 
cago i Buffalo przesłali swo życzenia. Mer 
m. Bufalo p. Diehl zapraszał przyszły 
sojm do swogo miasta, gdyż właśnio 
w 1901 przypada tam wszech - amerykań- 
sku wystawa, 

Gubernator stanu Michigan, znany ro- 
tormator Pingreo, wziął udział w pacho- 
dzie po mieście wruz ze swym przybooz- 
nym sztabom i generałami milicyi stano- 
wej. Wobec uznania obcych szykany niz- 
kiego rzędu wydał się postępek miejsco- 
wego księdza polskiego: odmówił on od- 
prawieniu nubożoństwa na intoncyę sej- 
mu. Podobno postąpił tak z imieyatywy 
lnskupa. 

Po sejmie walka dwóch obozów rozgo- 
mala w pismach. Klerykali traktowali 
związek w tonie ironicznego współczucia, 
јако obalonego juz przeciwniku. Oto je- 
den motyw z tej dysbarmonii, wzięty zo 
szpalt Polaka w Ameryce: „Zgoda złorzeczy 
Kuryerowi Polskiemu.. u tym katolicko- 
polskim gazetom, które przyrzekły, że 
z chrześciańskiej miłości uszanują niemoc 
Ywiqzku, zapowiada, że on nie potrze- 
buje żadnej litości, i, gdyby nawet już 
1 konal, to i tak będzie sobio drwił i kopal 
ja awych przeciwników. Obóz kato- 
lioki zawsze był pobłażliwy dla najwięk- 
ak паме wrogów Nieraz już dla dobra 
vidogo społrezeństwa polsko - amerykań- 
skiogo i w imię zasad chrześciańskich po- 
Чама} оп szczerą rękę do zgody, chege 
waśń hraterską złagodzić i siły jednością 
wzmocnić. Awiązek dłoń tę nieraz pozor- 
nia przyjmował, lecz po to tylko, by ją 
pożniej ukłóć. Warunki kompromisu mię- 
dzy опалот klerykalnym a Związkiem mo- 
ga być jedenie takie, by Związok ze awo- 
go grona wyklnczył bezwyznaniowców 
z przekonania i bezwyznaniowców dla ka- 
ryory i interesn, by oczyścił się z trądu 
niezależnego. 

Niokatolicy mogi być tolerowani w Zw 
o ile nie һейп pałali nienawiścią do ko- 
ścioła katolickiego. 

To nie sy warunki kompromisu, lecz 
warunki dalszej walki, а tymezasom sze- 
reg ważnych spraw czeka swoj. 

Sojm nadzwyczajny Aw.odbyłsię w mar- 
cui przyjął starannie opracowaną nową 
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konstytucyę, ułożoną w duchu potrzeb pra- 
жпуой. 

Do różnych związków przybył nam jo- 
szcze jeden. mianowicie towarzystwa Ко- 
biece założyły związek Polek, mający na 
celu ubezpieczonie na wypadek ehoroby 
i śmierci. 

Ostatnią korespondeneyę zamknęliśmy 
wspomnieniem pośmiertnem Ка Burzyń- 
skiego. D. З kwietnia umarł w Chicago 
Michał Józef Sadawski-Pankicewiez, reda- 
ktor Dziennika Narodowego i viee-cenzor 
Związku, a przez 4 lata sekretarz gone- 
rulny toj organiaacyi, Zmarły przez lat 
blizko 20 pracował na polu dziennikarstwa 
polskiego w Ameryce. Ву! redaktorem 
pierwszych dwóch krótkotrwałych dzien- 
ników w Ghieago, ро 1887 r. osiadł na ata 
łe w Buffalo, gdzie powolal do zycia Бо, 
pismo zawsze wiorńio alużyce sprawic 
związkowej, i założył czytelnię, nader pu- 
myślnie się rozwijającą. 

M. J. Sudowski-Pankiewicz był synem 
znanego pedagoga Pankiewicza, zmarłego 
przed rokiam w Warszawie. 

Parę miesięcy przed M. J. Sadowskim 
zstąpił do grobu Apolinary Karwowski, 

zależnym, gdyż 
był najwytrwalszym szermierzem w obra- 
nie kościoła narodowego. 
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Wielka zagadka duszy ludzkiej 
się rozwiązać przoz samo zbieranie matu- 
ryaln, chętnie nizywanogo przez belotry- 
stów francuskich doknimentami duszy ludz- 
j, pod postacią odczynów јој ua wrazo- 
nia życiowe, ehoóby mutoryuł ton byl jak 
uujobftazy i jak najprawdziwszy. Trzy są 
rzetelne metody, mające nas przybliżyć da 
prawdy, która się nazywa duszą Табак. 
1870: fizyku, mloda gułąż nauki, bada 
doświadczalnie prawa rządzące objawami 
ducha w najściślejszym ich związku z en- 
ilownym iścio układom mozgo - rdzenia- 
wym. 2) Psychiatrya, tj. nanka o zhoczo- 
niach nmysłowych, dzięki zboczeniom cho 
robowym, otrzymuje w szezególnem wy- 
pukloniu, że się tak wyrażę, w ilościow; m 
przeroście, pewne oddzielne składniki du- 
vha, dające się tym sposobem lepiej obej- 
улаб i poznać, a przytom z powodu zaha- 
mowaunia lub zaniku innych jego skladni- 
ków, otrzymuje w wyosob u mechani- 
zmy, które w stanie normalnym pokryte 
są i powikłane całością współezynników 
ducha, przez co mechanizmy te może roz- 
jaśniać. 2) Psycholapia, która dwoma to- 
rami zdąża do poznania duszy ludzkiej: 
a) przez analizę podmiotu myślącego, ezn- 
jarego, chcącego, wolnego i zniowolanego; 
b) przez analizę objektywną ludzi myśly- 
cych, czujących i działających w kierunku 
wypadkowej czynników wewnętrznych 
i zewnętrznych. Tak samo jak analiza 
czynników składowych -podmiotu, dopiero 
na mocy syntezy Паб nam może pewną su- 
mę prawd dotyczących pozatania duszy na- 
szej, a stroszezających się w tem, co nam 
Паја zwłaszezu starsza, t. zw. nauka pay- 
chologii, tak też i poznawanie odrębnych 
faktów psychologicznych przedmiotowo 
apostrzeganych, uledz musi głębszej anali- 
zie i następczej syntezio, aby wzbogaciło 
nas prawdziwem zdobyciem cząstki praw- 
dy w dziedzinie zagadki ducha ludzkiego. 
Otóż materyał dla myśliciela, który do- 
rósł do analizy i syntezy objawów duszy 
iej 1) spostrzeżenia i do- 
świadezenia życiowe; 2) dzieje; 3) życiory- 
sy wybitnych Indzi; 4) krymanalistyka, 
Przybywa tu cały zasób materyałów pny- 
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chologieznych, dostarczanych przez powie- 
ściopiszrzy, dramaturgów i poctów. Idea- 
łom wieln pisarzy jest prawda psycholo- 
gicznu. Otóż śmiałbym twierdzić: po 1-70: 
Ж wyjątkiom nmysłów genialnych, które 
dzicinością i głębokością postrzeżoń zdołali 
przedstawić najprawdziwsze objawy myśli, 
nczuć, woli i niewoli lndzkiej, najprzewa” 
żniejszej ich liczby, wysoce nawof utalanta- 
wanej kreacye psychologiczne wychodzą 
nie lez pewnego piętna podmiotowego in- 
dywidnalności pisarza. Przejawy psyćho- 
łogiozne, w utworach literackich zawarto, 
są prawdopodobieństwani bardzo dokladne- 
mi, alo, bądź co bądź, mio prezedani maja- 
cemi wartość prawdy istotnoj. przedmio- 
towo stwierdzonej =- u wszakże tylko ta- 
kie prawdy mogą być materyałom dla 
вну i syntezy nańkowaj, mającoj bu- 
dować prawdy ogólniej Ро 2-gic): Po- 
nieważ utwory literackio nio są i być ma 
mogą fotografi, z natury, bo byłyby chy- 
ba tylko zbiorami dokumontów, areliwa- 
mi rodziunemaj, kronika albo dziennikiem 
itp., przeto spostrzegane nawot rzoczywi- 
sta momonty psychiczne muszą być arty- 
stycznio ohrobione, muszą wejsć w atmo- 
sforę faktów interosujących i w tło zaj- 
mujące, które w przeważnej częci znowu 
być mnszą owacóm wyobrażni i fantazyi 

natora. Prawda psychologiczna w sztuce! 
jest muwszo prawdą Ala sztuka, nle nio prn- 
wda da wiedzy. 

Ponieważ prawda, jako tulei, prawda 
cząstkowa w znaczoniu cegiolki do budo- 
wy wielkiej świątyni prawdy, jest w twór- 
czości urtystyczn. bardzo podrzędnogo 
znaczenia, tak że ją prawio pominąć mo- 
żna zupelnie w hoguconm się istotnam 
wiedzy ludzkiej, wiedzy, która jest skur- 
hnic prawd istotnych, przeto musi ona 
mieć jakioś znaczome odrębne. Tam praw 
de naśladujomy dla sztuki, w палео praw- 
do zdobywamy dla dobra. Niuma, sądzę, 
bezmyślniojszegu frazesu nad utarty tak 
zresztą: „sztulen dla sztnki." Jak dobro nia 
istnieje dla dobra, nle dlu człowieka, jak 
prawda nio dla prawdy, ale dla dobra, 
a więc pośrodnio dla człowieka, tak i sztu- 
ka nie dla sztuki istnieje, alo dla czlowio: 
ka, jaki najistotniejszy czynnie w sztn= 
e, piękno, istn całowioku i przez 
złowieka. Pięlmo jost stanem Е. 
aci naszoj, hędącoj wypadkowaq danych 
warunków świnta zownętranogo, budowy 
naszych urzydzoń zmysłowych i istoty wla- 

Wielkie piękno ia- 
tury jest pięknom przez nus i аһ nas, Ji 
żeli pomyśleć można o prawdzie sumaj 
w sobie, o absolnvie prawdy boz człowi 
ka, jyżeli pomyśleć można o mółości samoj 
w sobie li jako o inteneyi boz istmejącego 
przedmiotn i czynu miłości i to tylko о mi- 
łości jako genetycznym ulemencia dobra, 
ale już nio o absolucie dobra -— to zupeł= 
nie pojąć nic толошу piękna samoga 
w sobie. Piękno istnieje tylko przoz czła- 
wieka i dla człowieka. Nio rozumiemy 
tego w naiwnem znaczenin piękna jakoby. 
stworzonego dla człowioku: w takim razi 
bowiem nasuwalby się zarzut: jacóż ro- 
śnię i dla kogo wonny i harwny kwiat na 
dostępnej dla stopy ludzkiej skale ne- 
wistej, pocóż cada wachodn i zachodnslońca 
na hezlndnej pustyni, pocóż piękne krajo- 
brazy morskie nu dalokieh biegunowya 
atrofach, kędy żadon nigdy nie zabioli się ża: 
giel? atd. itd. Niewątpliwom jest to, że ani 
kwiat nie jest pięknym, am krajobraz, ja 
ŝli człowiek ich nie widzi, ta bowiem gr 
barw i światel, te wonie, szmary i dźwięki 
stają się pigknemi, dopiero w chwili, gd. 
przez misterne ludzkie zmysły przeniku 
do cudownej krainy ludzkiej wiadomości. 
Warunków piękna może być duża па zi 
mi i tam, gdzio ono dla człowieka nie hi 
dą nigdy żródłem zachwytu, ule tan 
gdzie one zachwyt bndzą, budzą je tylko 
dzięki fizycznej i dnohowej organiz 
czlowieka. Piękno przeto, слу stworzni 
bezpośrednio przez siły przyrody, czy pr 
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przyrodę, ale za pośrednictwem geniuszu 
ludzkiego, istniejo nie dla piękna, ulo dla 
człowieku, a że piękno stanowi przeważny 
skladnik sztuki- - sztnka też przeto istnio- 
je mie dla sztuki, ale dla ozłowieka. Dru- 
gim arcyważnym składnikiem sztuki, i to 
dziś, przez powne szkoły na główny plan 
wywiedzionym, jest prawda. Prawda ist- 
aicjo jako ubsolnt nieprzystępny świudo- 
mości ludzkiej, z chwilą, gdy ромпе stro- 
ny tego absolutu przenikają do świadomo- 
ści naszej, prawda staje się prawdą dla 
«złowicka i, jak rzokliśmy, stujo się źró- 
allem dobra pod warunkiem, że przenika 
Jo odpowiednio przystosowanej czy przy- 
gotowanej świadomości. Prawda, jak świa- 
tlo, musi dla pownych wzroków być prze- 
puszczaną przez szkla mniej lub więcej za- 
<łymionc, musi być піргая przez pryzmat 
troskliwoj krytyki umysłów wyższych 
przelamywaną, na oddzielne rozszezepia- 
mi pramonio barwne i tylka w cząstko- 
wych promieniach danym oczom odslania- 
ną. Tylko że w dziedzinie światla slonecz- 
nego ogólowi dostępnem jost boz szkody 
pelne światło słońca, dla wyjątków tyłka 
trzeba ograniczeń, gdy w dziedzinie świa- 
tl prawdy zachodzi stosunek wprost od- 
wrotny: wybrańcom dostępny joat boz 
szkody naga prawda w całym jej blasku 

i groźnym nieraz mujestacie, и dla ogóln 

ta nagość liniącu niobezpiecznie jest ośle- 

piającą, ten jasny mujestat jej, 1испа wy- 
wolnć możo zamiast rozjaśnienia anmro- 
czenie айн! 

Jeżeli prawda zdobywana jako taka, 
pruwdu rzcózywista, prawda, któr z tre 
dei tajómnio przoobruża się w wiedzę rze- 
ielnq, prawda, która niezachwianio гох 
лерин dziedzinę gleby nrodzajnej, пи któ- 
rej coraz to hujniej dojrzowajij ziarna do- 
bru powszochnego — jeżeli ta prawda z ko- 
nieszności pedngogicznej tak umiejętnie 
i nubtolnie być musi i rzeczywiście bywa 
«іну комат, by miasto pożytku nio przy- 

М nijoala szkody — to czyż prawda nasluda- 
wana, prawda będqącu w istocie rzoczy tyl- 
ka prawdopodobieństwom, a która dla 

oczu niedogć krytyc \ Jacno uchodzić 
może za prawdę rzeczy wistij, słowom pra 
wda w sztuce i hteraturze czyż moża me 
ulognó żadnym zgoła prawom dyktowa- 
nym przoz interos społoczny? przez муши» 
gania społocznoj hygieny ciala i duszy? 
Zaiste, żo nio! Cechą wewnętrzną prawdy 
av sztuce, joat mula joj wartość gatunkowa, 
w porównaniu z wartością prawdy w nan- 
ew, Cechy zewnętrzie prawdy w sztuce 
stanowią: 1) Pozor prawdy oryginalnej do 
ałudzeniu. 2) Мік przystępność. 3) Strój 
ponętny, który podnosi wysoce łaknienie 
Joj i sprzyja joj rozpowszechnianiu i prze- 
#yeanin się nii]. 

Walce wiolkiej ponętności formy, wa- 
runków zroszłą wprost tecùnieznych la- 
twego rozpowszechnianin się dzieł sztuki 
1 literatury, kto z przyjaciól ludzkości, 
który л kochających społoezoństwo swojo 
obywatoli ośmieli się zaprzeczyć, iż pra- 
wda, stanowiąca trosé utworu sztuki, win- 
na być taky, aby rozpowazeebnianie jej 
mo przynosiło społeczenstwn szkody?! Czyż 
jest ktakolwick, ktoby sądził, ża do teatru 
amatomieznego, do szpitala nieuleczalnych, 
do domu obłąkanych ita do każdej cel, 
hez względu na zachowywanie się w du- 
nej chwili nieszczęśliwega obląkanogo lub 
ubłąkanej, na arenę każdoj spełniającej 
«ię zbrodni, bezkarnie wprowadzać można 
każdego, boz względu nu wick, płeć, wra- 
liwość indywiduulną, dojrzałość umy- 
słowąć 

Wszak wprowadzanie odpowiodio uspo- 

b Sobionych osobników do sali rakowatych, 

thileptyków, lnh dntkniętych innemi od- 
stręczającemi chorobami, zabawić ich mo- 

Зе latwo ciężkie cierpień зап nerwo- 

wego, często niuuleczalnych. Ozyny obra- 

żające poczncie moralności w dumu idyo- 
tów albo obłąkanych, mb ua życiowej are- 
nie zbrodm i występku, mogą dzięki po- 


tężnomu wpływowi zarazy moralnoj, wtrą- 
cié niepowołanego świadka w otchłań 
moralnego zwyrodnienia, 

Czyliż więc dowodzić trzobu, że prawda 
w sztuce, jeśli przedstawia szkuradę fizy- 
czną lub moralną, jeżeli wogole bez wy- 
born objawiana jost tysiiycom, zrędzić mo- 
że najblędniejsze mniemania о zjawiskach 
życiowych, na które rzuca jaskrawe świa- 
tło lub zwruea szkla powiększające prze- 
subtylizowanej analizy. Tylka biegly mi- 
krograf rozoznę włos od włókienka lnu 
pod drobnowidzem, dla niedoświadczone- 
go, nadto rozjaśniony lub powiększony 
obraz przedmiatn stanie się właśnie za- 
ciemmonym i do błędnych doprowadzi 
wniosków bezeprzeoznie. Czyż dowodzić 
trzeba, że prawda w sztuce moża wysoce 
być szkodliwą fizycznie i moralnie, gdy 
bez wyboru za treść utworu sztuki hędzie 
podejmowaną? A przyznać trzeba, że wła- 
śnie t. zw. literatura piękna, zwłaszcza 
we Vraucyi jęla wprowadzać do swych 
utworów prawdę bez wyboru, prawdę nic- 
możliwie skandaliczną, prawdę szkaradny 
fizycznie i moralnie, a do togo podawać ją, 
w kolorycie tak ponętnym, ża wywołuje 
wprost laknienie jej ogląydunia. W osta- 
tniej dobie usuwa nawet piękno na plan 
dalszy byle na pierwszy wywodzić prawdy 
psychologiczne, życiowe, bodaj hakiom 
fmiotniczym wyciągać je na światła dzien- 
nę 2 ostatnich przepaści nędzy moralnej 
i kalectwa fizycznego. Та вито odnosi się 
do malarstwa, że wskażomy tylka поло 
snkarady Ropsa, albo cykl historyczno- 
pornografiezny Anny Uastenoble, Zapomi- 
пај ез kaplani sztuki, ze prawdę się zdo- 
hywa na innych zupełnie drogach. „Sztuka* 
powiada wyraźnie jeden z wybitniejszych 
przedstawicieli delkudentyzmu współcze- 
anego, „w naszem pojęciu nie jest „pię- 
kno,* „alo jest adtworzeniem istotności 
a więc duszy. I to duszy, czy się w wazwel 
świocio, czy w Indzkości ozy w pojodyn- 
czem indywiduum przedstawia,” „jest ona 
abjawieniom duszy we wszystkich jej ata- 
nach i slodzi ją wszędzie.” Jest więe sztu- 
ku zdaniem tego pisarza poznawaniem, 
poznawaniem prawdy bardzo doniosłoj 
Pomij Vłędność poglądu tego, gdy po- 
znawanie prawdy odbywa się gdziojndziej, 
њ zwaszcza bada prawdy wo wszceh- 
świecie, która jest zupełnie obcem, mie- 
przystępnam Rztnev, nia można nia obu- 
rzyć się na inną tezę tegoż przedatuwicio- 
ja dekadontyzmu, który twierdzi, że „anb- 
strat naszej aztnki istnieje zupelnie mie- 
zależnie ой tego, слу, jest dobrem lub złom, 
pięknem czy brzydatą czystością, czy bur- 
топід, rozpasaniem, zbrodnią czy cnotą... 
„Artysta nie służy żadnej idei, zadnemu 
społoczeństwnu, stoi po nad życiom, ро nad 
światem nawotl* 


(G. а. u. ). 
Dr. H. Nusbiwn, 
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Na wystawą 


ibu swiuty naszego spaleczeńatwa 
F rozwiqznją obecnie to samo zagu- 
)jdnienie: chłopski rozmyśla nad tem, 
ostuė się na zarobek do Niemice 


jak 


i przywieżć trochę oszezędności do damu, 


punski nad tem - skąd wziąć pieniędzy 
Ша adwiedzenia wystawy paryskiej i przy- 
wieżć z wiej duża wspomnień. Pierwszy 
pozostawmy bez troski jugo znanoj aztuco 
karmionin się powietrzem i zastępowania 


gami: genialny Maciek nie zginie, a po po- 
wrocie z krajów, których geografii i języ- 
ka nikt go nie nauczy], „przykupi* sobie 
jeszeza jakis „zucholek“ tej ziemi, która 
po za kresami jego właaności wystawiona 
jest na sprzedaż. Natomiast zajmijmy się 
kłopotem drugiego świata — pańskiego. 
Rzeczywiście jest to orzech z kamienny 
lupiną. Pamimo bowiem wszystkich ulg, 
udogodnień i zniżek w cenach przejazdu, 
ostatecznie za podróż do Paryża zapłacić 
trzeba. Ale koszt bilotu kolejowego joat 
jeszcze drobnostką w porównaniu z wy- 
datkami na mieszkanie i życie. Zanważo- 
uo przytem, ża среде zajrzeć tylko do głó- 
wniejszych pawilonów z „niespodziunka- 
mi,” ciekawi będą musieli na karty wstę- 
pu wydać sto kilkadziesiąt franków. Sło- 
wem, cala „impreza“ przedstawia się bar- 
dzo słono, a tu banki pobierają od poży- 
czek 10%, lombardnicy i ieh kuzyni 20— 
30%, dawne długi niepokryte, dzieci niu 
mają lotnich nhrań, żona nio zrzoka sie 
nowej sukni i kapelusza, в twierdzi cał- 
kiem zasadnie, że ona ma również prawo 
zobaczenia wystawy, slowem, ciężki krzyż, 
który koniecznie dźwignąć trzeba a nie 
można. To też zdaje mi się, że najwa- 
żniejszą sprawą społeczną, stojącą dziś na 
porządku dziennym, wymagającą grunto- 
wnego namysłu і szybkiego rozstrzygnię- 
cia, jost kwestya wystawy paryskiej — 
już otwartej, 

Od kilku tygodni z uioprzerwaną uwagą, 
śledzę w gazetach zagranicznych, czy kwe- 
atyu ta trapi w podobnej mierze inne na- 
rody, oddalone od Francyi i meposiadają- 
06 szezeftólnego, polityczno-ekonomiczne- 
go interesu w zajęciu się owym wszacli- 
światowym turniejem. Ńzezogólnia obsor- 
wuję Szwecyę z Norwegią, Danię, Стосуе 
itp. Cey prasa żle odawierciedla obrazy 
icl życia, czy może mują one inne pra- 
gnienia, dość że nie dostrzogłom tam uni 
tych wystawowych marzoń, ani tych abra- 
pień, które nas nękują, Ponieważ zaś ioh 
kultura umysłowa i materyalne przewyż- 
sza naszą i uwłaszcza mektóro 2 nich mo- 
głyby się popisać na turnieju wszechświe- 
tawym poważną siłą wytwórczą (zwłusz= 
cza Skandynawia), więc widocznie w po- 
równania z nami są loniwsi, obojętniejsń, 
а może zresztą mają jakiś inny rozum, 
który tu nad Wisłą straciłby swą, wartość, 
Niach im służy, а my słnchajmy swojego 
chociażby z tej słusznej racyi, 20 gdyby — 
jak mniema pewien filozof — wszystkie 
rozumy wyniesiono na turg, każdy kupił- 
by:.. własny. 

Kogo tedy u пав 1utercsnja wystawi, 
paryska? 

Naprzód niewątpliwie przemysłoweów. 
Nio znam tak dokladnie wymiany i obiegu 
towarów w Europie, ażebym mógł stanow 
czo orzec, czy i jakie przetwory nasze pły- 
ną szerszem łożyskiem za granicę. Wiem, 
że idą tam w dnzych masach табегушу 
surowe, zwłuszcza zbożu, ale te nie ukażiy 
się ua wystawie. Podążą tam tylko prze- 
roby. Te wszakże chybu nie marzą о zdo- 
byciu rynków zachodnich, Nie sądzę, ażo- 
by polskie produkty tkaelac, huta) 
garhurskie, uukrownicze itd. ludy s 


ie, 


nadzieją zwyciężenia franouskich, niemie- 
ckieli Inb angielskich. Takie fantastyczne 
sny nio uawiedzają fabrykantów naszych. 
Wiee po co oni z ogromnymi kosztami po- 
sylają swe wyroby do Paryża? Ażuby n- 


zyskać odznaczenia hypnotyzujące tute 
szych spożywców. Polski szewc, gacba 
piwowar, manufakiuczysia, wiedzą, że ni 
grodu lub. pochwału, otrzymuna na wysta- 
wie rozszurzy im zbyt na rynkach mie 
scowych. Jest to więc poprostn sprowa- 
dzame sobie slawy z zagraniey, stęyplowa- 
nie swej firmy pieczęcią obey, której uro- 
ku i siły mie zastąpią najwymowniejsz: 
dowody uznania w krajo. Polka, której 
ks, Walii rzucjł do powozu bukiet po'lozas 
zabawy kwiatowej na Rivierze, wydaj- 


środków komumkncyjnych własnomi no- | się swym rodakom i... rodzezkom nuajpię - 


w 


UNKA 


-kniejszą kobietą, podobnie skora war- 
szawska, którą wyróżniono na wystawie, 
będzie najbardziej poszukiwaną przez na- 
szych szewców. Naród wprzódy tworzy 
znakomite dzieła talentu i pracy, niz nu- 
hywa pruwo uznania icl za znakomita dla 
siebie samego. Kiedy Sienkiewicz ogłosił 
swoja „Szkice węglem,* wydrwiono go 
w tych samych pismach, Ша К h dziś 
jest półbogiem, a chociaz później odwró- 
соло się ku niemu inuym frontem, zna- 
ezna część jego sławy wypłynęła z powa- 
дзей za granicą. Gdyby cesarz unstryae- 
ki — jak to uczymł przed paru laty na 
wystawie wiedeńskiej z jublkiem eze- 
skiem Holovons — oświadczył, że polska 
Jedwabniea jest uujemaczniejszą gruszką, 
szkółki drzew wyczerpał się ze szczep- 
ków tej odmiany, owacarnio sprzedawaly- 
by ją po najwyższych cenach, a spożywtcy 
zapewnialiby się wzajemnie, że jest ona 
ПИЛА ższym przyemalem, 
z którą nie może się mierzyć uawet nek- 
tarynu. Naszego też przemysłowex, nczest- 
nicząccgo w wystawie paryskiej, wealo 
nie obchodzi Europa, a tem mniej ujściu 
Паз] zamorskiego, lecz te ryby, które 
plywają w miejscowym stawie lub sąsie- 
dnich i któro on chce Тараб na wędkę tur- 
niejowych znaczków. Można ubolewnć ul 
tem, że uż z Puryża dowiadujemy się, 
u kogo mamy w Warszawie kupować 

wożdzie lub czekoladę, ule trzeba się zgo- 

010, зе tubrykanei gwożdzi i czekoludy 
rozumieją dobrze swój interes, starając 
się tuk duluko o tribe reklumowe, 

Za nimi dążą artyści, głównie malarze 
Są to оо jedyni u nas wytwórcy, ktorzy 
tą drogą chey się dostać ua odleglejsze 
rynki, Rzeczywiscie obrazy polskie roz- 
chodzą się po całej przestrzeni cywilizn- 
медо swiata. cay to się uda wielu te- 
gorocznym nezestnikom polskim wystaw у 
paryskiej — należy wątpić, gdyż do tnr- 
nieju nie stają wylącznie mistrzo; nlo 
w zasudzie jest to gra, która obiecuje ko- 
rzyści, 

To są wystawcy. 

Co do gości powqdrnje nad Sckwanę 
gromadka techników, mżenierów, kupców, 

ragnących i potrzebujących obajrzeć w 

GARE zlnorzo i najlepszych okazach wy- 
twory pomyslawości i pracy ludzkiej, aże- 
by zbogncić swoją wiedzę, albo też wybrać 
gobio пи olbrzymiem targowisku pożądana 
przedmioty do obrotów handlowych 

Cała ta wszakżo rzesza, której pojedyn- 
czo drużyny możnaby jeszcze dopełnić in- 
nomi grupami, pociągniętemi przez inte- 
тев lub nankę, stanowić będzie w wędrów- 
co naszoj na wystawę bardzo małą cząst- 
kę. Przeważnie zaś wypelni ją tlnm, który 
skwapliwie posyła swo oczy na knżde ja- 
skrawe widowiska i nie może znieść tej 
myśli, ażeby bez niego odbylo się jakie- 
kolwick hałaśliwe skupienie ludzi, Jeden 
z tych Maćków, którzy obetnie odlatują 
do obcych krajów na zarobek, pytał mnie 
raz: „dlaczego porządne punowie groma- 
dzą się okało rozbitej beczki lub koma, 

który праф na ulicy? przecież — mówił 
on — to me żaden cud, a nikt nawet w ta- 

kiej oknzyi nie pomaga. tylko się przypa- 
truje. Dlaczego się to dzieje, objaśnić go 
nia umiałem, ale wiem, że wszyscy nezest- 
nicy takich guleryj ulicznych, o fe mają 
pieniądze, jeżdżą па wystawy. Nasza psy- 
chologia jest nadzwyczaj niedokładną: wy- 
licza ona bowiem rozmaite właściwości 
naszej duszy bardzo podrzędnego znacze- 
min, a opuszcza tak ważny i tak powsze- 
сіту zmysł, jakim jest gapiostwo. Mniej 
więcej oznaczyliśmy, ile człowiek potrzo- 
bujo spożyć białka, mydła, książek iin- 
nych zasiłków niezbędnych dla życi 


a wcale nie badamy, ile on potrzebuje na- 1 


gapić się. Tymezasem just to jeden z naj- 
większych głodów natury naszej. Daleko 
latwiej możemy wyrzec віє ciepłej odzie- 
ży, pokurran, wzruszeu estetycznych, niż 
nakarmienia oezu widokami, które prze- 


ślizgują się po naszym umyśle i sereu lu- 
źnie, hezładnie, z powierzchowny łachotli- 
wością. mujemy się w pewnych po- 
rach tlumu co, gdzie w knezu 1śc1- 
skn włóczymy się całemi godzinami hez 
celu, planu i żywszej przyjemności. (idy- 
hy wówezns można hyla w kinematografie 
adhić duszę takicg ihyśmy 
sze ојпа рапла ze sku 
daną głową, w 2 ewikaeh — nasz 
dawny nauczycie wykrzywionych In- 


tach -— mlody bunkier, który jeszeze nie 
umie siedzieć w powozie, chociaż ma do- 
brane konie — żydawka jeńsąca ziarnit 
słoneczmka - pomalowana dama uwydk- 


tniująca Alpy swego ciala - stary umi 
g] ) Ë у 

gua, przypatrujący się natretma hulne 
pingtuneo kokota w czerwonym kapo 


luszu z zielonem pióre jeżdżająca 
konna — i tak dalej, V stkiu ta obruzy 
nio wiążą się, nie utrwalają swych аам, 
nie potrycsją żadnego uczncja j nie мумо 
Inja żadnej myśli. А jednak яу apel- 
д jakąś próżnię. Jeżeli roznm jest зо 


lądkiem, który trawi spostrzeżenia, to ga- 
piostwo jest workiem, który je tylko 

w siebie wklada, 
Padstawcie zamiast powyższych obrt- 
maszynę do wyciągania drotn, 


qciametrow; średnicą, per- 


glolma z « 
skio dywany, rzeżby w japońskim metalu, 
chatę питна, хорат w żywym pniu 


palmy kokosowej —- u hędztccie mieli od- 
bicie duszy gościa wystawy. Zmęczony 
zainjany, głodny, wycienczeny jak gdyby 
dziesięć mil przeleciał ze stetsznom da 
niesieniem, uwija się on po plus, prze- 
biegu z jednego pawilonu do dragiega, 
wszystkiemu się przypatruje, niezega do- 
kladnio mo widzi, o niczem nio ma jasne- 
go” pojęciu, wszystko podziwia, nie wie 
«аде Шер, WTC 

va lawe i usilnje zapanować mul niemoc: 
nóg, nad suchością ust i und chaosem wya 
hrażeń, który mu się kotlujo w glowie. 
A gdy przed kilkunastu laty taki męczen- 
nik opuszczał Paryż, powtarzał tylko so- 
lie i innym, 

— O, tak wieża Kifhla jest bardzo wy- 
коки. 

Dia przekonanin się o tem, że wicñu 
Eiffla jest wysoka, u obecnie, że globus na 
wystawie jest ogromny, tinmy naszych ro- 
daków wywoziło lub wywiczić tysiąca ru- 
bli ciężko zapracowanych, z trudem poży- 
czonych alio wyrwanych najpihtiejszym 
potrzebom. 

— Пеј, Wojtok — zawołał z wagonu 
w kolonii dziedzie odJużonego folwarku — 
a ty tn co robisz? 

— Wygrzehuję talary z piasku. A pan 
dokad? 

— Na wystuwe do Paryża. 

= % езеш?” 

— Z pieniędzmi. 

A ро со? 
-- Nie twój rozum. 
- - Wiem, że nie mój, tylko Icka. 


Poset Prawdy. 


Antun van Kostanecki: Der wirtkachaftiche Werth 
vom Standpunkt der geschichtlichen Forachung. Ver- 
such einer Morphologle dea wirthachaftlichen Wer- 
thes, Rerlln, 1900. 


dllyby mi ktoś pewnego dnia opowie- 
алла, iż p. Kostaneeki nosi popiela- 
Sty eylinder, chnstkę jelwabną na 
yi, wysoki kołnierzyk i aksamitny tużu- 
rek, słowem, że Koatnnocki ubiera się po- 
dug mody, którą oglądamy jeszezo dzić na 
portretach naszych dziudów, nie zdziwił- 
bym się ani na chwilę. „Styl — to czło- 
wick,* а rynsztunek stylowy, jego war- 


zeie siada hozwładnie | 


sztat metodologiezny i przybory myślenia. 
przypominają  zaśniedziniego  profesowe 
niemieckiego. ‹ Nieelaj mi będzie wolno 
być prorokiem. Jeśli p. K. zostania Kio- 
dyś profesorem niemieckim, to jestom pe- 
wien, iż nietylko w słotę będzie nosił pad 
pachą dwa parasole — jeden па wypadek 
zapomnienia, а drugi Ша ochrony od ula- 
wy — ale będzie dzielił wykład swój na 


trzy części, każdą część пи trzy rozdzialy, 
każdy rozdział na trzy paragraty, bedzia 
grzązł po kostki w kaznis hawil x 


w analogio i wloskownte rozezłonkow. 
wanie pojęć, uprawiał schematyzm, à niy- 
sli swo otaczał barykudami — niech się 
przyszły n prof nie lęka вд 
stych okresów i nawiasów, Oblicze p. Ko- 
stuneckiego zozpromienia się ий sumi 
myśl, iż istniej tery formy papierow 
wartos h n jednocześnie cliylia wsk- 
tek jakiegoś mistycznogo związku — ezte- 
ry formy konta bie ryjnego (str. ИЭ}, 
2a istnieją trzy formy loja kurbowegu i — 
pomyśleć tylko- - również trzy stopnio 
rozwaju pewnej szkoly toorvi wartorci. 
Prawdziwa kabulistyka Pyligorian, ros 
dna sennika egipskiego. Autor, prowadząc 
nas do eelu, każe пат brnąć przoz wiwo 
жу Zewierszowych (str. 16) I 8l-wiorszo= 
h (str. 161) okresów, przeciętych шь 
sami $-waorszowymi (str. 200). Ld: 


м 


nim, mi типов się ро stromych, 
э kneh, któremi posługiwitna 
się joszeze zed powstaniem szosy w dit- 
nej okolicy i ze zdziwioniom spostrzcy- 
my, iż ową drogę moglibyśmy odbyć kole- 
ja Stąd trudności p. K. wydają się nam 
urojonemi 1 śmiusznemi, a jego klopotów 
naukowych nie możomy brać da sdrca. 


de Вій 
przonig- 


Lecz nismiecki pedant z Meye 
mk i swoje zalety, i tu p. K. nie 
wierzył się swomn ideałowi. Sumiomiosć 
jogo zadziwia, jego opisy instytneyj pra- 
wna-ekonomieznych, ieh powstania i roze 
woju przypominują obrazy Га, gdzie 
każdy włosek jost oddany największą, 
dakbudnością. Autor, rozmiłowany wido- 
cznio w studyach historycznych, z bozprzy 
kładną drobiazgowością rysujo środowisko 
społoczno-ckonomiezna, w którom rodzi 
się instybieya, przyczem liczy się oczywi 
ście ze swymi poprzednikami, zna ne wy- 
lot literaturę swego przedmiotu i bozstron= 
nie ocowia przeciwne zdania rozmaitych 
uczonych. Z tego punkta widzonia pracu 
robi wrażenie poważnego dzieln, a uutor== 
abytoga жаша orulyty. 
przedstuwin się tr pr 

bieranej? Antor nailujo dać nam mi 
gię tak zwanoj wartosci ukonomicznej. tj, 
rozbiera formy, w których — jego zdu- 
niem -- neielosniłu się; rozpatruje miano- 
wicio rozwój papierów (takzwanych) wur- 
tościowych, ad najbardziej nikłych zaroda 
ków, obicei na przyszłość obdarzyć nas 
filozofiy wartości ekonomieznoj, czyli 
przedstawić „ideę psychologiczną" warto- 
ści. Pięknie! Leez przedewszystkiem nasu- 
wa się pytania, со antor rozumie pr: 
„wnrtość*? Jak wykazal Gott), istniej 
w nauce 20 kilku rozmaitych określeń te- 
go pojęciu. Mówić zatem o wartości eko- 
nomicznej, nie podając jej dakładnoga ry- 
sopisn, znaczy rozprawiać о niebieskiel 
migdałach. Zachodzi nawet wątpliwość, 
czy to ostuteczne pojęcie ekonomii polity- 
cznej ma naukową racyę bytn. Przynuj- 
mniej ten sam Gott] drogą głębokich wy- 
wodów podważył tearetyczno-poznawczo 
stanowisko wspomnianej kategoryi; inny 
zań ekonomista ж młodszej generacyi (Sul 
zer) zastępuje ją wprost boz ЕТА ав 

regieli pojęciem użytkowości, a najnow- 
szy teoretyk pojęcia wartości (O. Hoyn) 
prawio ntożsamia je z użytkowością, Pu 

К. tymczasem medytnje 1 rozprawia sobi 
o „wartości,“ jako o rzeczy mającej kri 
dyt ustalony w nanco. Antor nio bndzi sü 
ze swej śpiączki dogmatycznej nawet w 
ip gl? jest mowa o kierunkach toj t 
zwanej nieszczęsnej wartości ekonomi 


17. 


nej, Scharakteryzowawszy trafnie obie 
szkoły, traktuje je równoprawnie, jak gdy- 


by można było służyć dwn bóstwom: ow- | 


szem, i to jest możliwe, lecz w takim ra- 
zie trzeba dowieść, 20 jest to jedno bóstwo 
w dwn osobach. Antor uspakaja swe au- 
mienie uwagą, i2 jedna szkoła ma teoryę 
wykończoną systematycznie, pozbawioną 
za to charaktoru spolecznego, podczas gdy 
druga stanowi jej przeciwieństwo. Ponie- 
waż — ciągnie dalej antar— morfologia 
kija karbowego, o którym mowa niżej, od- 
znacza віе również budo systemutycz- 
ną obok braku pokroju społocznego, to 
musi ona — ta morfologia — mieć gdzieś 
na świecie вуд, antytezę — tem jej przeci. 
wioństwem jest morfologia posiadania 
(str. 714). 
Oto próbka koziołków naukowych anto- 
та, Można śmiało twierdzić, iż cała książ- 
ku nie mu nie do czynienia z tak zwan: 
„wartością ckonomiezną* i może dopi 
epilog filozoficzno - psychologiczny rzuci 
swiatlo na tę kwestyę. Pomimo to, książka 
jest eenna Materya! faktyczny, nagroma- 
zony przoz autora, przedstawienie ge- 
ncalogioznogo drzewa papierów wartościo- 
wych w formie syntetycznej jost, o ilo 
mogę sądzić, w literaturze prawno-okono- 
mieznej zupelnie czomś помет i stanowi 
ważny nabytek dla nauki 

P.K za punkt wyjścia obiera kij kar- 
howy, symbol prawny pierwszorzędnej 
wagi w społoczeńatwach pierwotnych. Au- 
tor odróżnia 4 formy kija. Popierwsze, 
roższezepione luh całe patyki, którymi po- 
slugiwano się przy poryodycznym padzia- 
le ziemi gminnej drogą losowania; i po- 
wtóro pręty bez wcięć, używane juko sym- 
bole w adkuch sprzedaży gruntu. Po- 
trzecie, kij karbowy ziomski, używany da- 
wnioj w majqtkach ziemskich, przybiera 
jacy z czasem charakter symbolu pionię- 
#ледо; jost to w tym ostatnim wypadku 
rozszczopiony ki którym wię dzielą 
w połowie zarówno wierzycioł jak dlu- 
żnik. Toszezo w XVII atul. skarb angiel- 
ski mial w nżycm podobne kije. Ozwartą 
formę stanowi kij obraclunkowy, karbo- 
wany, Dalej autor, naszkicowawaszy wza- 
jemny stosunok wspomnianych form, 
przedstawia, jak pierwotny dokumont sta- 
jo się. jakby odraianą, dalszym ciągiem 
помош ogniwem kija karhowego. Pie 
wotne dokumenty sy to „listy karbowe,* 
rozcinune w sposób zygzagowuty. Natusz- 
vie autor wyprowadza rodowód wszelkich 
papierów wartościowych z dokumontu 
prawnego. W pierwszym rzędzie mamy 
ewolncyę listu zastawno - lennego, który 
stopniowo podlega urnelomioniu i przo- 
mika do stery obiegn. List ten z czasem 
otrzymuje klauzulę przoknzu (w rodzajn 
tej, jaką ma nasz dzisiejszy weksel), któ- 
та umożliwia krążenie jego z ręki do ręki. 
[ ruehomienie atoli pownych praw i przo- 
noszenie ich z jednej osoby na drugą od- 
bywa się jeszcze w inny sposób. Z pior- 
wotnych dokamontów i aktów, ugrupowu- 
nych pod względem administracyjnym, 
powstują księgi ziemskie, których stroni- 
са zmieniają swych właścicieli. Z tych 
ksijg ziemskich wyłania się hypoteka, 
torej numery i miejsca przechodzą od 
jednej osoby do drugiej. Tak więc drogą 
sięgowania dobra lnb kwoty pieniężne 
u raczej odpowiadające im obligacye obia- 
gają i podlegają, wymianie. Tę samą pod- 
wójną metamorfozę odhyły rozmaite pa- 
pey kredytawo, np. weksel. Autor wy- 
nzuje, jak z jednej strony nu słynnych 
jarmarkach włoskich kompensowano wza- 
jemnie weksle drogą tak zwanego stoniro, 
kyd powstały z eznsem księgi życiowe; 
z drugiej zaś atrony wekeel obiega i uma- 
rza się drogą klauzuli przekazu i źndosu 
indossamentu). Tak przedstawia się w gru- 
ych zarysach rozwój pupierów wartości: 
ych, krzyżowany przez czynniki rozmai- 
j natury jako to: wzrastający nżytek 
edytu, powstamo stowarzyszeń kredy- 


towych i akcyjnych, banków stowarzysze- 
niowych, istnienie obok kija karbowego 
innego symbolu t. zw. festuki, której rzu- 
eaniem poświadczano zrzekanie się wła- 
Sności. 


H. Forszteter. 
= 
ZAGADKI ŚWIATA. 
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[uku jest w ogólnych zarysach trość 
s|ostatniej książki Haeckla. Zarówno 
zz powyższego przoglądn treści, jak 
1 я tych ustępów, któreśmy dosłownie tn 
i owdzie przytoczyli, czytelnik może sobie 
wytworzyć pewne pojęcie i o jej charak- 
terzo. Książka ta przodstawia dziwny mic- 
szaninę uwag i spostrzeżeń prawdziwie 
naukowych, śmiałych i trafnych przypu- 
szczeń, zręcznych i płytkich sylogizmów, 
barwnych paradoksów, pozornie konse- 
kwentnych wywodów, dziwacznych speku- 
lacyj motafizycznych, dowcipnych i aż cy- 
nicznych wycieczek polemicznych, unie- 
sień szezarego uczucia, a nawet uwag eha- 
raktoru społecznego i politycznego. 

Ten charakter niejednolity zaznacza 
Sam autor w przedmowie do pracy swo- 
јој, nazywające ją zlmorem szkiców o har- 
dzo różnej wartości. Pod pewnymi wzglę- 
dami ma ona jakby claraktor obszernego 
katechizmu lub podręcznika, podzielonego 
na części, rozdziały i paragrafy, w których 
latwo bardzo odnaleźć punkty poszczegól- 
ns — niby księga podręczna dla rzeczmka 


| idej monistycznych, w której miałby. go- 


tową odpowiedź na najrozmaitsze pytania, 
cisnące się do głowy, i każdą kweostyę, 
przedstawioną ze stanowiska filozofii mo- 
nistycznoj 

Stanowisko ta Haeckel zaznacza мвід?, 
na każdym kroku, karzystnjąc z kazdej 
nadurzającoj się okoliczności. Gdy mówi 
о dunom zjawisku, chnrakteryzując je ja- 
ko fizyojogiezno, ze skwapliwością dodaje 
w nawiasio: also auch psychologisch’, aby 
zawsze i wszędzie zazniczać, że psycholo- 
gia jest tylko częścią tizyologii. Gdy 
mówi о wiele zapawiadających bndaniach 
zdolnego fizyka z Bonn, Ilenryka Hertza, 
nie omija sposobności zaznaczenia jego 
śmierci przedwczesnej, aby napisać: „śmierć 
tego wielce utalantowanego młodego fizy- 
Ка, zarówno jak і śmierć Spinozy, Rafue- 
lu, Schuberta i wielu innych genialnych 
młodzieńców, należy do szoregu tych bru- 
talnych faktów historyi ludzkości, które 
już sume przez się obnlają niedorzeczny 
mit o „mądrej opatrzności...* 

Juk to możnahy się już z góry spodzie- 
wać po charakterze książki, pierwiastek 
polamiezny' jest w niej reprezentowany 
bardzo mocno. Niekiedy wycieczki tego 
rodzaju są połne humoru i dowcipu. W roz- 
dziale o nieśmiertelności duszy autor rdz- 
biera rozmaite pojęcia, w jakich sobie 
przedstawiano różnymi ezasy i w różnych 
miejseaeh istotę duszy. Rardzo rozpo- 
wszechniono jest też między innemi poję- 
eie о duszy, jako o istocie lotnoj na kształt 
gazn: „w takim razie — ezytamy na str 
939 — moglibyśmy dnszę w tej chwili, 
gdy opuszcza ciało, zobruć w naczynie 
szklane i przy niższej temperaturze oruz 
pod ciśnieniem zgęścić w „ciecz nieśmier- 
telną* (ніби animae tmmariale); aw dul- 
szym ciągu — skondensować ją aż do sta- 
nu stalego, np. w postaci „śniegu duszy.“ 
Dotychczas eksperymet taki mkomu się 
jeszeze nie udał* — zapewnia nas Haoekel 
w końcu niby naiwnie. Wycieczki te 1 do- 
wceipy nie zawsze są udatno, rażą niekiedy 
zbytnim eyniamem i psują wrazenie książ- 
ki, która bądź eo bądź jest pracą poważną. 

W колеп jeszcze jedno pytanie — osta- 
tnie: w jakim stosnuku są to wszystkia 
dociekania i rozumowania до „zagadek 
świeta,* wymienionych w tytule książki? 


Emil Dubois - Reimond w znanej swej 
mowie, wygłoszonej na posiedzenin aka- 
demii berlińskiej w r. 1880, wymienia 
siedom następujących zagadek  wszecli- 
światowych: 1) istota materyi i siły. 2) po- 
ozatok ruchn; 3) początek życia, 4) pozar- 
nie celowe urządzenie przyrody: 5) po- 
wstanie prostego czucia zmysłowego 1 świa- 
domości; 6) myślenie rozumne i powstanie 
mowy, 7) wolność woli. Monizm zajmuje 
względem zagadek powyższych stanowi- 
sko następujące: zagadnienie pierwsze, 
drngie i piąte—te, które Dubois- Reimond 
uważa za absolutnie niorozwiązalne (slyn- 
ne jego: ignorabimus!), sprowadzają się do 
jednego zagadnienia aubstancyi i znajdują 
pewne wyjaśnienia w monistycznerm „pra- 
wio substaneyi*; zagadkę trzecią, czwartą 
i szóstą dostatecznie roawiązuje teorya 
ewolucyi, zagadka zaś siódma — o wolno- 
ści woli zupelnie nia istnieje, jako przed- 
miot dociekania nankowego. 

Cały świat bowiom przedstawia w swym 
rozwoju ze stanowiska filozafii monisty- 
cznej jeden wielki proces mochaniezny: 
celów Żadnych niema w tym procosio — 
wszystko stanowi przypadek! A 26 każdu 
zjawisko ma swa przyczynę mochaniozmy, 
przeto z tego punktn widzenia przypud- 
ków wcala nieme. Zresztą, czy hędziamy 
tak, озу inaczej pojmowali znaczenia togo 
pojęciu, zawsze również w calym wazoeh- 
świecie, jaki w każdym osobnym „przy- 
pađkn“ odnajdziemy zasadnicze wiolkie 
„prawo substuncyi.* 

Hacckol nie knsił się oczywiście w нуге} 
książce о ostatcezne rozwiązanie zagadek 
bytu. Chodziło mu tylka a krytyczne ich 
oświetlenie, aly wytworzyć pewne pojęcie 
otem, jak daleko umysł ludzki posunył 
się jnż na drodze ku ich rozwiązaniu. Obo- 
dziło mu о zebranie główniejszych zdoby- 
czy dziewiętnastoletniego stulecia, która 
wyrosły na podstawie największej я nich— 
teoryi. rozwoju — aby, że tak powiemy, 
skonfrontować ów dobytek duchowy, 
з którym ludzkość wkracza w podwoja 
XX stulecia. Chodziło mu o ujęcia togo 
wszystkiego w szranki jednoj doktryny, 
о oświetlenio z jednego punktu widzonia— 
o sprowadzenie do jednego, wszechogur- 
niającego „prawa substuncyi." 

I dnmny jest z tego starzec, stojący nad 
grobem, iż głosi światn to, eo się hen nie- 
gdyś w jego umyśle młodzieńczym poczę- 
ło. Z dumą opowiada o „metamorfozach 
psychologicznych,” którym podłogali z bio- 
giom życia swego zarowno wioley jego po- 
przedniey, jak i towarzysze — pioniorzy 
inozniowie: Kant z wiekiem przechylać 
się począł kn mistycyzmowi, Wnndt — ku 
dnalizmowi, Virchow i Duboia-Reimond— 
ku wifalizmowi — i wielu, wielu innych, 
bo to taka zwykła historya starzejącaj się 
duszy ludzkiej. „Na naprawiedliwienie 
swoje—mówi Ilacckal — mogliby wszyscy 
oni przytoczyć, iż za młodn przeoczyli 
trudnosci podjętego zadani: Dopiero nu 
starość doświadczenie życiowe i zdrowy 
rozsądek otworzył im oczy na owe błędy 
młodośni i wskazał drogę prawdziwą. 
A może, odwrotnie... w młodości pogląd 
ich był tylka wolniejszy i zdolność sądu 
czystszn? Doświadczemo życiowe niesmedy 
nie wzbogaca, lecz tylko mąci poglądy, 
u osłabienie siureze sprowadza zarównn 
rozwój wstnezny mózgu, jak i innych or- 
ganów...* 

On pozostał taki śmialy i taki wolny 
w swych poglądach, jak za czasów mło- 
dzieńczych, a wiara niewzruszona, z jaką 
wygłasza swe opinio, godna jest podziwu. 
I chociaż pamiętamy o tem, że w wielu 
rzeczach się myli, 2с spekulacye jego czę- 
stokroć są zbyt nienzasadniono, to wszak- 
że z drugiej strony winniśmy i a tora p 
шівѓаб, że w nauce mietylko ci są, patrz 
bni, eo rozwiązują zagadnienia, lecz i vi, 
со je rzucają. To sy dwa odrębno typy pra 
ey twórczoj; w jednej organizucyi ducho- 
woj częstokroć wzajemnie się one wylą- 


czają, loca przy budowie gmachu wiedzy 
ludzkiej zarówno oba są niczbędne. Jedni 
wskazują drogi, sięgając tam, gdzie wzrok 
nie sięga, n imi id} we wskazanych kic- 
runkach, idą wolno, wały sypią, podpory 
bndują, tamy stawiają i góry równają — 
Vłogosławieni przeowniey... 

Edward Strumpf- 
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Ada Negri: Pieśni niedoli ( Fatalita). — Burze (Тет- 
peste), tlomnczył Gabor, Wurszawa 1890. 
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| 
jedarza się niekiedy, iż poeta i tło- 
macz jogo tak się ścisle zespolą, że 
ich od siebie odlączyć niepodobna, 
porównywając przekład z oryginalem wi- 
dzimy, 1% dosłownym ow bynajmniej nie 
jest; dostrzegamy różnice wyrnżeń, poró- 
wnań, obrazów nawet, a jednak przekład 
jest doskonałym, bo tlomacz zrozumiał, 
odczuł i ukazał nem we wlaściwem świe- 
tle ducha i nastrój autora oryginału. I ma- 
my wtedy prawdziwe dzieło sztuki. Bywa 
tak wtedy, kiedy talent, tlomacza doró- 
wnywa (jeśli go nio przewyższa) talentowi 
tłomaczonego poety. Itakby być zawszo 
powinno. Niech Mickiewicz dn nam po- 
zuaó Byrona, Kusprowioz Shelleyn, Kono- 
pmeka—Vrehljokiega i Swinburna. Nieraz 
czytając dzieła, przyswojono mowie na- 
szej, nie moglibyśmy się domyśleć, iż nio 
są to ntwory oryginalno, gdybyśmy skądi- 
nad nie byliby o tem uprzedzeni. Wicley 
poeci duli nam ujrzeć dusze innych wiol- 
ich poetów w zwierciadlo ich włusnych 
dusz odbite. To też nio zmułały w nim 
one! Widziary je w oym ich blasku i po- 
tędzo. Bywa nawet tuk, jak to np. z „Оу 
vano do Bergerac“ miuło miejsco, iż dzio- 
lo w przekladzia większej unbneru świe- 
tności; talent Rostandu w wiorszu Kono- 
pniekiej, jak promień załamany w kry- 
sztula, zabłysnął tęczowemi barwami. Tlo- 
maczenie scen lirycznych w „Оугапо de 
Borgerac" od samego oryginalu jest pięk- 
niejsze. К 
Mamy oto przed sobą pieśni Ady Negri, 
spolszezone przez p. Guaborn, „Pieśni Ana- 
kreontu" w przekladzie, wreszcie urywki 
z lżyrona, Shalloyn, Poego, Mossotticgo, 
Leconte Пе Lislu. ü minrę przyłożymy 
do tych prac? Zacznijmy od Ady Negri 
i Galora. Leez o poetee czy o Homaczu 
wpierw mamy mówić? Albowiem nicfor- 
tinne losu zrzydzenie chce, żebyśmy jv- 
dnocześnie o nich obojgu mówić nie mogli. 
Ada Negri niotylko w ojczyźnie swojej, 
alo i po za granicami Wloch zjeduala во- 
bie sławę dzięki ailu, świeżości i oryginal- 
ności sympatycznego swego talentu. Dzio- 
cię ubogich robotników, później nuuezy- 
cielka ludowa, zmuszona ciężko walczyć 
m nędzy, zna dobrze potęgę okrutnych 
jej szponów i niedolę wydziedziezonych 
1 skrzywdzonych maluje z wielką prawdą. 
Lutnia joj wszakże nie -jest jednostrunną; 
pootka uderza często w strnny nadziei, 
wierzy w zwycięstwa dobra, śpiewa pełne 
zucliwytu pieśni na eześć życia, słońca, 
miłości. To o niej wiemy. A w polskiej 
szacie — jak się oczom naszym ukaże? 
Bzkoda, w tę szatę przyodziać jej nie 
wcześnie zgasła Bartnsówna; 


tak 
mty pootek, i zewnętrzne koleje ich 
życiu rą pokrewne. Bądź co bądź posiadn- 
my caly zastęp utalentowanych poetów 
i podtek, władających pięknym językiem, 
wrażliwych па subtelne odcienie myśli, 
Mimowoli odczuwamy żal, dlaczego wła- 


śnio p. Gabor, nie kto inny upodobal so- 
bie włoską śpiewaczkę... Zabójstwo nic- 
rozmyślne, chociaż przez kodeks karny za 
mniejszą, niż umyślne, jest uważune zbro- 
dnię, zabójstwem być nie przestaje. P. Ga- 
bor jest jedną z odmian nowożytnego Kai- 
na; cheo się go zapytać: соё uczynił z du- 
szą Ady Negri? I tą szlachotną, namiętną 
duszą? Zabił ją Gabor w joj poczyńch. 
Uczynił te nieumyślnie i nieświadomie, 
niemniej uczynił to. Z tłomaczeń jego, 
których tytuly zuchowuły wymuwną 
зуд silę, przegląda jakaś dziwnie zbiodzo- 
ni, marna, mała dusza.. A przybrał ją 
w dodatku tłomuez w taką szary, hezbsr- 
wna. nędzną szatę, jak gdyby na umyślno 
nrągowisko! Trudno o słabszą formę, 
o większe niedoleztwo, o ubóstwo tak žit- 
łosne gminnego wprost języka, którogo 
liczne błędy wywołują raz pa raz ta u- 
uśmiech, ta znów ruch zniecierpliwienia 
(fe same dziecię, zrucą, jedna zam. sama, 
jak zam. gdy, któron, wypolzgnięty, pię- 
tno wampiry, topnie, przyci»ła itp.). Po- 
spolitość trywialna wyrażeń idzia o lepsze 
z rozpaczliwą ich niezręcznością, która 
często tragiczny lub ponury nastrój utwo- 
ru na komiczny zamienia, jak to się dzie- 
je np. w pierwszym z kołei utworzo, zaty- 
tuławanym: „Widzenie.“ Poetka opowia 
da o ujrzanem w nocy groźnem widmie 
niedoli, które oznajmiło, iż odtąd do grobu 
chce jej towarzyszyć. Gwałtownie odpy- 
cha od siebia straszne widziadło, woła, 20 
żyć pragnio calą polnią istnienia, pragnie 
kochać, być szczęśliwą. Widmo przyrzeka 
poeteo natehmonie i sławę: pootka zgadza 
się wtody nu ten układ, wyciąga dłoń do 
swoj amiętnoj towarzyszki i pozwala јој 
zostać przy sabie. Jakże ten ntwór, wzen- 
szający i pełen siły, wygląda n p, Gabora? 
Zaraz przy słowach pierwszej zwrotki ezy- 
tolnik mnai się nśmiechnąć. „Przyszło dziś 
do wezgłowia śród nocy pomroku widmo 
z anrcoly. Zerkngto na manie, krzyk stlumi- 
lum wolą! Rzekło: jestem niedolą!* „Spójrz 
tam, prawi dalej widmo, tam w górze stoi, 
że jesteś kwiatem ofiar i 2302“ Poetka 
krzyczy: „Precz! ja ohee nadzioi, со wiv- 


апу“ 
się małego ulicznika nasuwa Adzia Negri 
bolesne rozmyślanie o jogo teraźniejszości 
iprzyszlości. P. Gabor tak o tem mówi: 
„Icałowałbym te brudno dziecię w usta 
i w rączki i w oczy, ahy nia była tak same 
na świocio i ал] wydała proroczy.* О czem 
czy о kim — nie kończy p. Gabor. Wogó- 
Je często, znacznie częściej chyba, niż M lu 
Negri, jest on zagadkowy. „Socha* ир. 
mówi u niego: „marzę, јак kiedyś, przez 
gmin dzierżona wolny i silny, stateczny, 
powstanę życiomi łez adrodzonu z płodu, 
gdzie żywot bozpieczny.. * 

Przerznómy kilka kartek książki. Oto 
jeździec rozmawia zo swym. rumakiom, 
tęskniącym za rodzinnymi stepami Arabii. 
„Juk wznosisz głowę, potrząsasz grzywą, 
juk grzehiesz nóżką ognistą, żywą, to 
wszystko w tobio ucieczkę wróży... I mnie 
pociąga urok twej gleby. ierza się dalej 
jeździec rumukowi — a, dążę do twej 
kolebyś itd. Rozrzowniająca jest miłość 
Ady Negri Ша matki, poświęca јој poetka 
kilka utworów. Czemuż tych przynajmniej 
okrutny p. Gabor nie oszczędzał, nie tło- 
тацозо ich weale! Zamiast pelaych sily, 
pelnych szlachetnych myśli, nabrzmialych 
lzami, drżących nezuciem potzyj, mamy 


ieh parodyc tylko! Matka poetki nmiora, 
a опа tak się modli: „Blagam Ciebie, Ра 
nio Nioba, со mnie widzisz w nocy! Boże, 
skargą twoją (21) jęknę, nad sily człowie- 
ka: Bługam cię niezmiernie, Ach, litosci, 
Panie, za nią, ca konanie męczy! Jam roz- 
pieczy mej niepaniq! Rozpacz mię zadrg- 
czy...” A jednak i po polsku Ada Nogri 
może przomówić inaczej, niż oto w tej 


książczynie. Żeby nie nnżyć zbytnio czy- 
telnika, przytoczę kilka tylko zwrotek in- 
nego tłomacza, nio jaśniojących zresztą 
zgoła wyjątkowemi zaletami formy. 
Na kmnieniatej ja wyrosłam drodze, 
Ból tylko był moim udzialem, 
Bez ojca, chleba, ciągle żyłam w bwodze 
Lopiauka państwdm mem onłem. 
ледот tu пове i te dni hog świtu, 
I te modlitwy daremne, 
Straszne dui głodu, owo dni bez bytu, 
Fy pupe Bai | emir” 
Wazystko ja zanłan, wysilenia próżne, 
І wyzywania o litość, 
I te szyderatwo, te pogardy różne, 
I wstyd muj nędzy i skrytośd! 
I wreszcie kruk mnie wziął я barlogn uędzy, 
"Ten keok szpitalny, kruk czacny, 
I chwycił chciwie, chwycił molo czemprędzej 
By zapieńć ua stół ойагпу! 
1 tak umarłam, jak ten ples, со zdgcha, 
Jak pies buz dachu, bez pana, 
Słyszysz? opowiedz, niech zna Judzka pycha, 
Na во ja bylam ukazana! 
Do trumny włosów dziś nikt nia zapiewie, 
Nikt pocałunku nie złoży 
Dlaczego? powiedz, ta bozlitość w świeciu, 
Czekan waq Кага, gniew boży! 


tisler 


Wyrontam na пйшү. Ojeowakiego 
Domy nie zwuqbam з nie miałam matki 
Dgicckiem, łachmany od zimua mię strzegą: 
Rodziną był mi ulicy bruk gładki. 
Lecz za to wiem, бо пос bezsenna жету, 
Gdy się o ranek przyszły troszczyć trzehn, 
Lte zgryzoty sunm, резо ryzpadzy, 
1 ugdzę, i du), w których nienia chleba. 
I życia wamqt guan, 1 to tęsknoty, 
Gdy sorce trwożuiu o raduici marzy, 
A nigdy z nikąd nie gazos peszezoty 
I nie nie widzi, oprócz obagsh twarzy, 
A kity legła онога, to mię dali 
Do szpitala; miałam tam pościel czaruą. 
Śmieró, jak вор czarny, czylntn za (ай, 
Nad tapozaonni, gdzie nędzarze leżą, 
Jak pies bezdomny, równiu znpomutaną. 
Równie aamotog ta śmierć muje za brała. 
Umierającoj tam nio pociuszono 
I ше płakano pu mnie, gdym akonałe. 
Chociaż wlos czarny spadał mi na szęją 
(ęstymi ploty 1 twarz miałam wdzięczna, 
Nio eałowaly mię usta niczyje 
I nie szeptały pieszszoł w uug печі боашд. 
J, Sten, 


Dość. Nie dodamy tu komontarzi. Poród: 
wnanio din czytelnika nio będzio zbyt true 
dne. Na zakońozenie malutka „Wypraw 
nocna“ p. Gabora (bo jużci nie Ady Nas 
gri). Jedziemy! północ, konik twój leniwy, 
droga daleka — to żólw jest prawdziwy 
Gdzie jadziosz? pytają mnie z ко) 
swych głębi cienie o los swój, niepokój j 
gnębi, cheq śmierci wyniki.” 

Ale znndzony czytelnik pragnie już po 
wnio „wyniku“ ogeny, ñ przynajmniej juj 
końca... Jeżeli zważymy, iż p. Gabora 
jego przedsięwzięcia popehnely prawdapt 


dobrwie wzruszeniu, wywołane w nim pue 
zy% śpiewaczki włoskiej, iż zamin 
przez się byl symputyczny, a ni 


że przewidzieć, ezy „wynik* pracy odpa 
wie elięciom i usilowaniam — wówczi 
pobłażliwoś 

się и wypowiedzeniom ostutniu 

by:ono nie było zbyt tward 

Lecz spojrzmy wokolo siebio, juk wabi 
ја zowaząd falo wstrętnoj i płaskiej m 
noży i zalowają nam pola! Juk bujnie 
газіајд паш chwastumi niwy, jal azyl 
gromailzi się stos śmieci, zasypu j;j cy M 
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oczy kurzawą! Jak natarczywie z po za 
niego rozlegaj;, się głosy. domagująca się 
uznania, ba, uwielbienia! Wtedy niechęć 
krzywi nam wargi, usta mimowoli sldu- 
daj. się do powtórzonia czyjegoś namięt- 
nego okrzyku: „Duszo ubogie, dnszo nudne 
i natrętne! Czemuż nie milezycie raczej.“ 


NOTATE] LITERACKIE I ARTYSTYCZNE 


. 
POWIEŚCI. L, Jahołkowska-Koszutska (Т.вяво- 
ta): „Z teki wrażeń,” atr. 196. Borkowski. 


— W. Sieroszewski „Latoroślo,* — „Pustelnia 

w górach.” — „Oznkcze.* Z ilustracyami K. Gór- 

akiego i J. Pankiewicza. (Biblioteczka ilustr.) айт. 
x 317. Gebetliner i Woli. 

— WN. Bardzka: „Utopista,* pow, współcz. str. 263, 
Smlowaki. 

— 2. Kaczkowski: „Wybór pism,“ t VII („Anun- 
ayata“). Gebethner I Wolf. 

РОЕ7ҮЕ, Kalk Sineka: 
kop. Dubowski. 

MONOGRAFIE. J. Klaczko: „Rzym i odrodze- 
nie — Juliusz 11,“ zeszyt VIII. Okręt. 

BYGIENA: Dr. Lnurent: „Hygiena 
przekł. dr. F. Jak..., о. 40 kop. Dubowski. 

PODRĘCZNIKI, H. Ohankowski: „Wykład popu- 
Jarny rachonkowońci handlowej i finansowoj,* ze 
mzgt I, Cena całości w przedyłacie rb.2. Nakład 
Autora, 
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„Myśli i nezncia,* с. 50 


eykliaty," 
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Petersburg. Nowoje Wremiu zamieściło 
] artykuł, w którym dowodzi, że projektowane 
zmniejszenie mocy wódki, przy utrzymaniu ce- 
пу jest „Środkiem niepolitycznym.* Trudno 
yrzypaścić, uby masy ludowe nie zaawożyły 
zmiany mb znehawoly się względem niej oboję: 
tnic. Zastosowanie tego środka wywoła niepo- 
żądane [елш о tem, że rząd „psuje wód- 
że enta masa dawnych 
żę swym 
losem, ale lodzi piln kazdy krok Se i na 
pewno pustara sig o wyzyskanie na swoją ko- 
„paucia* wódki, W ton sposób Judność 
moze stmcić zanlanie do reformy, co przecież 
# różnych względów nie jest pożądanem, a fak- 
em jest, że w zmniejszenia mocy wódki będzie 
nie dążenie do osiągnięcia 


yzowegu. — 
rawie dwn lata uplywają od czasu — pisze 
Now. Wr. — uchwnienin prawa z dnin 11 (23) 


majn 1898 r., npoważninjącego banki handlo- 
we, akcyjne i towarzystwa wzajemnega kredytu 
do udzielania kredytu rolnikom na sola-weksle: 
Od tego też czasu Вак państwa zaczął wyco- 
fywać się z kredytu rolniczego, sprowadzając go 
s dlo nieznacznej sumy 8 z © mil, rubli na ca- 
łe puństwo, llanki i towarzystwa atoli przyjęły 
Mowe penomoenictwo więcej niż z zastrzeże= 
niem. Formalnie wprowadziły опе kredyt na 

| gala-wuksle rolników, w rzeczywistości kredyt 
ten pozostał jedynie w POS Hanku pań- 
iWOWCHO, z ty różnicą, iż z 25 mił. spadł do 8 
Obecnie, jak się zdaje, E зу Kroki 
‘Celem zachęcenia banków i towarzystw wzajem- 
loga kredytu do оретасуј  sola-wekslowych, 
Przynajmniej Bank państwa w tych dniach wy- 
dał rozporządzenie do wszystkich swoich zakła- 
dów miejscowych, znlecające redyskontowanie 
iola-weksli ziemiańskich, składanych przez ban- 
ki 1 towarzystwa, o ile do terminu płatności po- 
zostaje najwyżej ú miesi: Podstawy nowego 
sporządzenia sy następujące: Kredyt na redys- 
onto sola-wcksji otwiera się bankom i towa- 
ај. kred. niezależnie od kredytu, 
yanawanego tym bankam í towarzystwom 
udyskonta i na rachunki spe- 
i towarzystwa korzystają z owe- 
redytu w ten sposób, azeby corocznie, w cig- 
około czterech miesięcy (weding wyboru 
scowega komitetu dyskontawega), nie było 
enia w dzialach tego kredytu. Składane 
dyskonta sala-wcksle są rozpatrywane 


przez komitet dyskontawy trybem zwykłym, 
stawia się atoli wymaganie, ażeby banki i towa- 
rzystwa, otrzymujące kredyt z tytułu redyskon- 
ta gola-weksli, nie udziclały kredytu rolnikom 
których majątki są zastawione do wysokości 
z górą 608 szacunku, — Dla znbezpieczenia 
stanu materyalnego pracowników nieetatowycli 
w zakładach i sklepach monopolu wódczanegn, 
стушл opracowało projekt kasy emery 
nej i złożyło ustawę do zatwierdzenia w drodze 
prawodawczej. Zadaniem kasy ma być udziela- 
nic emerytury i zapomóg uczestnikom iudzicż 
ich rodzinom. Wszyscy pracownicy niectatowi 
płci obojej, otrzymujący przynajmniej 120 rb. 
płacy racznie (w tej liczbie i robotnicy z okre- 
Śleną płacą stalą), są nezestnikami kasy obo- 
wiązkowo, oprócz osób wstępnjących na słażbę 
w wieku od lat 60. Do wysłużenia emerytury 
wymagane jest lut 15 x zastrzeżeniem, iz 
emerytura wypłacana będzie tylka osobom, o- 
puszczającym służbę. Kawalerowie, wdowcy 
i bezdzietni mają pobierać emeryturę w siosua- 
ku 2, emerytury, jaką otrzymują uczestuicy 
z rodzinami itp. Sprawami kasy zarządzują: ko- 


mitet główny kasy w Petersburgu, komitety gu- 
bernialne. Koszty utrzymania tych zarządów pu- 


nosi skarb. Rada państwa projekt nowej kasy 
już rozważyła, 


Kalisz. Po świętach wielkanocnych nagłe roz- 
począł się ożywiony ruch wychodźców, Że 
wszystkich stron ściągają do Kalisza setki osób, 
jako do punkta zbornego. Następnie jadą do 
Prus na wozach umyślnie wynajętych. Dnia 19 
b. m. przejczdżało przez Kalisz przeszło 600 
osób płci ohojej, oddzielnię niężczyźni i kobie- 
ty, mieszcząc się po 12 osób wa wozie. Byli to 
włościanie z okolic Kleczewa. Utrzymywali oni, 
że teraz dopiero należy się spodziewać wyjazdu 
robotników, którzy całemi koloniami wybierają 
się du „Saksów,* pozostaw. w domu jedynie 
starców, dzioci i istoty uiedołężue. Na miejsce 
owych wychadźców obywatele sprowadzają ro- 
botników z байсу, lecz jak dotąd w stosunku 
do оһеепедо wychodżetwa bardzo mały procent 
ich przybędzie, gdyż i z Galicyi mnóstwo ludzi 
zakontraktowano do Prus. Dotąd w okolice Ka- 
lisza, jak pisze gazeta miejscowa, przybyły trzy 
partye robolników galicyjskich, składające się 
2 niewielkich gromad, 

Żytomierz. Roboty, mające un celu osusze- 
nie błotnistych pól gub. Wołyńskiej, prowadzo- 
ue są już od lat 24 i kosztują skarb państwa 
około 5 mil. rubli. Za sumę tę uczyniono zda- 
toemi do uprawy zbóż 450,000 dziesięcin. Pie- 
niądze te nie poszły па marne, o czem świadczą 
dane następujące: Przed rozpaczęciem robót gu- 
bernia Miska posiadała 130,000 koni, я obe- 
еше liczy 347,600. Liczba bydła rogatego zwię- 
kszyła się z 463,000 do 927,000 sztuk, czyli 
о 1007. W р. Wołyńskiej liezba koni z 325,009 
awiększyła się do 709,700, liczba bydła rogate- 
go z 524,000 do 878,700 sztuk, 
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- Źródła skarg Do misisteryum skarbn zaczęły u 
pływać skargi ой właścicieli warszawskich kanto- 
rów bąvkierskich ornz od osób prywatnych na nic- 
prawidłową działalność kas oszczędnościowo-po- 
życzkowych, powstałych w ostatnich Jatacl w War- 
szawie przy różnych iustytueyach, oraz istnicją- 
cych samodzielnie. Ministeryam połeciło sprawę 
tę zbadać wnrszawskiu oddzinłowi Banku p 
stwa. Jakoż okazało slę, że skargi te pochodzą 
wyłącznie od właścicieh kantorów, oraz drobnych 
Wnukierów, którzy w przeciągu długiego szeregu 
fyskontowaniem weksli, oraz wydn- 
em pożyczek оноћот prywatnym ina zastaw 
papierów wartościowych. Ubworzenie 
sklego Towarzystwa oszczędnościowo - pożyczko- 
wego, którego obroty slęgaja przeszła 1,200,000 rb., 
oraz innych podolnych kas przy różnych stowa- 
rzyazenineh, zuncznie rozszerzających drobuy kre- 
Ярі, zabójezo uddziałnły ua operacye dyskanterów 
prywatnych i właścicieli kantorów Lanklerskich, 
zmuszonych ograniczać się teraz skromną rolą 


warszaw- 


kantorów, załniwiających јойупіе zlecenia prze- 
kazowe i wymianę pieniędzy. Stąd to właśnie 
i owe skargi operatorów finansowych. 

Rasy gminne. 
dokonana 


Warszawski} Dniewnik donos, że 
medawno puryodyczua rewizya kas 
gminnych przez komisarzy włościańskich wyknza- 
ła pomyślny rozwój tych iustytueyi. Włońciawie cn- 
raz chętniej odwracają się od kredytn, znafarowa- 
nego przez lichwiarza, п szukają pożyczki w kasie 
gminnej, w której opłnenją 8 proc. W gubernii 
Warszawskiej kaa takich Jest 184, z kapitałem 
przeszło 220,000 rubli. Dzielą wię one na trzy ka- 
tegorye: gminne (177), miasteczkowe (0), jednn 
wioskowa, Kapitał zakładowy powślaju z sumy, 
dostarczonej przez read, która Jest wycofywana, 
skoro się podwoi wskutek narosłego procentu, pn- 
слет kapitał zakładowy prywatny stanowią owe 
odsetki, 

Buch kobiecy. Statystyka poeztowo-tolegrañezna 
niemiecka za ток 1898 podaje. że w Niemczech 
(z wyłączenium Wirtembergu i Bawaryi) znjętych 
hyło w vrzędach pocztowych i telegrnfieznych 
10,247 kobiet (1897 r. 7,256). 

— Za przykładem Ameryki i Anglii, w Niom- 
czech coraz częściej widzimy kobiety, zajęte w in- 
spektorncie fabrycznym. Itak w Bawaryi, Henyi 
i Prasiech mianowano pa dwie kobiety ma urzędy 
pomocnie inspektorów fubryczuyol. Tustytnoga ta 
Jest tak młoda, że zaledwie w ostatuiem tylko spra: 
wozdania inapektorów zwajdajemy obszerniejsxo 
а niej — jaknajpochleliniejdza — wzmianki. W wie- 
lu innych jeezcze państwoch Rzeszy niemicekiej 
zamierzają 148 za przykładem rządów wymieniy- 
nych wyżej. 

— W Budapeszcie pauna Eryka Paulas zgłosiła 
się do komieyi nrzedowej, zamierzając poddać wię 
egzaminowi па stopień budowniczego. 

— W Grovlngen (Holavdya) utworzył się komi- 
tet kobiet, zamierzający zbadać sprawę zatrudnia: 
nyoh w mieście szwnczek. 

— „La ligne française pour le droit dea femmust 
2a poścadnietwem prezydującej pani Pognon zwró- 
uita się z orędziem do prezydonta, rzeczypospolitej 
francuskiej, domagając alọ, aby rząd francuski 
wpłynął un nkończenia wojny transwalskiej. 

— W Anglii 0 tysięcy kobiet pracuje w urzę- 
dneh poęztowych 1 telegrafcznych, со stanowi V, 
całego persoselu urzędntozogo. Z tej Mezby 1,420 
zajmuje wyższe posndy Wynagrodzenie waha ñiq 
od 55 do 500 funtów Azterl. (350—5,000 rb.) roznie, 

— Poważne szasopiamo niemieckie Deutsche me- 
dlcinische Wochenschrift ogłosiło liat z Potorsbarga, 
2 którego czerpiemy nustępujacą wiadomość: 
„W Inetytucio medycyny doświadczalnej pracuja 
pani dr Selle, zaliezana do najlepszych znawoów 
baktecyologii, która miewa wyklady ze swej spo- 
cynlnońci dla kobiet i mężczyzn, Panna dr. 
wrowskejn, ordynująca w Szpitalu obuchowskim 
oraz kilka iunych lekarek odbyły w r. ж pod wo- 
dza księcia Oldenburskiego znaną wyprawą do 
Tarkiestam dla walki z dżuma. Dzięki niezmordo- 
wanej działalności panny dr. Pawłowskiej, powsta- 
ło z zasiłków prywatnych sauatoryum dla sucho- 
tników w okolicach Peterąburga.* 

— 7, Kalifornii donoszą, że w rządowym szpitalu 
dla ohłakanyeh mianowano obecnie ua wydziale 
kobiecym kilka lekarek spawynlistek w zakrestu 
psychiatryi — W Stanie Jown koblety domagają 
się urządzenia specyalnych zakładów popraw- 
czych (reformatory) dla kobiet. -— W Kolorado po 
тай pierwszy kobieta zasiadła nn lawie przysie- 
głych podezas rozpraw sądowyeli, 

Poczta Praktyka wykaznła, że liczba poayłek 
banderołowanych stele wzrasta, tamujac przez to 
prawidłowy ruch karespondeneyi litowej i innej- 
Frzytem często listy i papiery, wysyłane pod apn- 
ską lub w kopertach niezaklejonyci, wypadają 
j giog. Obceniu więc postanowiono zaprowadzić 
pówzą amianę w istniejących qrzepisach, a mia- 
nowicie: wszelka korespondenega będzie wysyłana 
w kopertach zaklejonych; posyłki pod upaską boda 
zniesione. Со do opłaty, kuroapoudencya dzielić 
się będzie na terminową czyli pilną i zwyczajną. 
Za pierwszą płacić wie będzie jak za liat zwykły, 
za drngą Jak za przesyłkę pod opaską. Korespon- 
deneys terminowa będzie miała takie same pierw- 
azeństwa przed inna, Jakie obecnie mają depesze 
terminowo. 

Sprawy etonomiczne. Za zaległości w opłacie rat 
Bank szlachecki wystawia w maja r. b na sprzedaż 
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praymusowa 2,217 dóbr ziemskich, w tej liczbie 
w guh. Wileńskiej 9, Witebskiej 18, Wołyńskiej 
Grodzieńskiej 10, Kijowskiej 15, Kowieńskiej 13, 
Mińskiej 11, Mohylowskiej Podolskiej 14, Smo- 
luńskiej 44, Charkowskiej 53 i Czernihowskiej 56. 
Najwięcej dóbr wystawiono na sprzedaż w gub. 
Orłowskiej (256), Kurskiej (191), Talskiej (144), 
Riazniakioj (128), Tambowskiej i Połtawskiej (109) 
i Symbirskiej (103). 

— W Manchesterze i Glasgowie powstał olbrzy- 
mi syndykat fabrykantów bawełniavyeh. Zapisała 
„się do niego 40 przedsięhiorstw. Rozporządza оп 
kapitałem zakładowym 192,000,000 franków; dla 
rozazurzonia wszakże przedsiębiorstwa poatano- 
włono wypnicić jeszcze nkeyj па 0,000,000 fant. 
3,200,00U obligaeyj po 1 fnacie, Syndykat 
drukarskiemi, które 


ster im 
rozporządza 881 maszynami 
mogą wypuszezać codziennie millard ynrdów ma- 
teryi wartości 251,000,000 fr. Pochwycił an juž 
w swoja ręce 505 produkcyi Anglii i teraz stara 
się o wciągnięcie fabrykantów я kontynentu. 

Wystawy 1 zjazdy, W końcu maja r. b. odbędzie 


dzie około 30 spraw, z których do ważniejszych 
należą: 1) o połepazeniu służby ruchn i telegrafn 
przez zastapienie pracy ręcznej systemem sygua- 
łów | urządzeń mechanicznych; 2) o niezbędnych 
zmianach w organizacyi przewozu towarów za 
frachtem ровріевявут wobec wzrastającej potrze 
by takiego przewozu; 3) przyczynach spóźniania 
się pociągów i środkach zapobiegania temu; 4) oru- 
chu pociągów przy pomocy aparatów mechaniez- 
nyoh różnych systemów, о zaletach i niedogodno- 
śolach tyeh systemów i ich koazcie; 5) o aposobach 
przygotowania pracowników ałużby ruchu na ko- 
lejach rosyjskich i zagranicznych; 6) o narzędziach 
mechanicznych, używanych na kolejach rosyjskich 
dla kontrolowania biegn pociągów, tudzież o re- 
amitataob eksploatacyi takich urządzeń; T) program 
zająć teoretycznych i praktycznych w szkole dla 
przygotowania pracowników służby ruchu w dziale 
techniegnym i handlowym; 8) o rezultatach dzia- 
łaloości stacyi Brześć, jako wewnętrznej węło 
wej; 8) gospodarka wayonowa kolei. 
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Lasa ap u шшш 
4 Odpowiedzi Redakoji. Ë 
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Pann A, Таврат. w Zabajk. Sansteekiego: „Grama- 
tyka ezeskn." (Wyd. Kasy Mianowak.), e. rb. 1 Кор. 
20. Horn: „Słownik czeska-polski* (wychodzi obe- 
enie zeszytami). 

Zainieresowanemu. Zapomnieliśmy wymienić po- 
litechniki z językiem wykładowym niemieckit 
w Brnnówiku i Henowerze. 

Qiskawemu. Egzemplarz dzieła dr. Sieniawski 
go może sz. Pan przejrzeń w rcdakcyi Prawdy. 
gdyż niepodobna dać bliżuzego wyobrażenia 
a książee w krotkiej notatee, W innych sprawach 
zechce Pen porognmieë się Untownie z autorem ar- 
tyknłu, p. Takorzewiczem (Hodi), pod jego adresem: 
Grodzisk, зі. kol. Warsz. Wiedańskiej, 


OFIARY. 
= 


się w Warszawie 12 zjazd przedstawicieli służby 
тиери kolei rosyjskich, Na porządku dziennym bę- 


Na kolonie lelnie: Złożono w Administravyi za 
sprzedane uumery Prawdy 2 rb, 
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WYDAWNICTWA 


Gebethnera i Wolffa 


w Warszawie. 


Jan Sten: 


„JEDEN MIESIAC LIGĄ 


Utwory prozą: Jedeu mie 


Mdministracya „Prawdy“ poszukuje od 1 lipca 
dwóch lokali obok siebie położonych, 


PRAKTYCZNE Зате Prayiqa | na I lub 2 piętrze, ad strony słonecznej, | 
я zh =) „a | składających się jeden — z trzech, drugi — z oztorech pokoi su- 
PRZYSTĘPNE GM ARA chych, widnych, ciepłych i wygodnych. 
ŁATWE METODY | ” 
Władysław Bukowiiski шр, ñ рөн 4 
H. BERGERA (SELIM) l Ksiegarnia p. f. E. WENDE i Sp. (Krakowskie-Przedm. 9), 4 


otrzymnła na skład główny | 


A marzeń | Życia KSIĄŻKĘ ZBIOROWĄ | 


Mełoda Angielska . . apo POEZYE. dla uczczenia 25-letniej działalności 


w oprawio płóciennej 
EL Aleksandra Świętochowskiego 


Metoda Francuska. . . 1— 
Pronumeratorowie Prawdy, nabywa- 


w oprawie płóciomaej 1.30 
Metoda Метіеска. iążkę za poñrednietwom Ad- 
iatracyi pisma, płacą kop, 90, z prze- 

złożoną z 88 prac wybitnych pisarzów polskich, z wyczerpującą | 

bibliografią pism, portretem i życiorysem A. Świętochowskiego. 


do gruntowego nanczenia się języ- 
kiw obeyeh z pomoca. lub bez pomo- 
oy nauczyciela, z wyinową polaka í ш 
kluczem. 


f з= 
w oprawia płóciennej 1.30 [49 
Do nabycia we wsystkich knięgarniach. | ayika pocztową rb. 1. 


Wydanie wytworne, in 4-0, na papierze welinowym. 
Str. LXXIX i 525, 


Wydawnictwa „Prawdy“ 
"r" 


Do nabycia we wszystkich księgarniach. 


Cena rubli pięć 


Ekonomia polityczna według naj- 
znakomitazych badaczów nie- 
mięckieh ułożona — ra. 3. 

L. Liard. Logika, ат, K. Le- 
wald — rs, 1, 

А. Espinas. #poleazeñatwa zwie- 
rtęce wraz z dodatkiem ogól- 
nych dziejów socyalogil— ra. 3. 

Uwaga, Wszystkie powyższe 
działa abonenci Prawdy na- 
bywać mogą за połowę ceny. 

L. H. Morgan, Społeczeństwo piar- 
Wotna, czyli badanie koiei Indz- 
kiego postępm od dzikości przez 
barbarzyństwo dn cywilizaegi, 
przekład А. Bąkawakiej—ra. З. 

BO 2 Rosenthal. dy йвўо 
а — га, 9. 

Literatura perów- 
nawoza ra. 2. 

J, Barni i A. Krzyżanowski. Mq- 

делу myśli (w oprawie) — 


r. 
Prof. R. Falkenberg. Hlstarya A- 
162201 nowożytnej, w przekła- 
dzie W. M. Kozłowskiego—ra. 2 


Dr. Azam. Obarakter w zdrowia 
1 w chorobie — kap. 40. 
N. Rirszband. Бутов w urywkach, 


kop. 50. 
K. Lewald. Historya ХІХ w. od 
r. 1800—1888 — ra. 3. к. 30. | PISMA 


Aleksandra Świętochowskiego: 


M. Mignet. Historya Bewoluoyi 
franouskiej, tomów dwa—ra. 2. 


Dr. Med.L. Wolberg. РвўёВо1сд1в 
Astecka — rs. 2. Egzemplarze 
aprawne о 20 kop. drożej. 


5. ES Główne prady Htera- 
X w., 5 w cztery, tł 


wana). Qena zniżona ra. 1 k. 60. 
Egzemplacze oprawne o 20 kop. 
drożej. 

Dr. J. парыз Олїотліак zwy- 
redniały 

A. наге. ГЇ oigżkie 
roboty, tlom. Z. Pietkiewicz. 
Część T Nieazezęśliwi — та, 1. 
kop. 20. 
Część II Winni i oskarżeni — 
rs. 1 k. 20. 


szar, Regina. 


Tom I: Damian Capenko, Chawa Rubin, Karl Krug, Klemens Bo- 
ruta, Oddechy, Na pogrzebie i Woły. Rb. 1 kop. 50. 

Tom 11: Tragikomedyn prawdy: Oni ona, Z pamiętnika, Sam 
w sobie, Moja głowa, Klub szachistów, Ona.— Testament Alego 
Starzec i dziecię, Cholera w Neapoln. 

Tom Ш: Bajki: 
Wesele Satyra, Hymn niemych, Strachy Pentelikonu, Dafne, Dwa 
widma, Dwaj filozofowie, Nad grobem, Asbe. 

Tom IV: Piękna, Aspazya. 

Tem V: Trylogia Nieśmiertelne dusze: Ojciec Makary, Aureli Wi- 

Rb. 1 kop. 50. 

Тот VI: Antea, Na targu, Helwia, Pauzaniasz, Poddanka, Błazen, 


Krajobrazy, 


Í 
i 


Bb. 1 Кор. 20. ' 


Dwugłos miłości, Lew kamienny, 


Rb. 1 kop. 20. 
Rb. 1 kop. 50. 


kop. 40. 


Za maską, Dachówka. Rb. 1 kop. 20. 
Tom УП: Duchy, trzy części: Rb. 1 kap. 50. 
Do nabycia w Administracyi Prawdy. 


Ë 
i 
K. A — m, 6. 
Enayklopedga äta disc! (Ilustro- | 
| 
| 


Na koszta przesyłki do kadego rntla należy 
dełączyń kop. 16. 


М ao OOO ZOSI: OE EK PEN е mas жэл, nanoen 


| 


—— 


— r 


Redaktor i wydawca dr. fil. A. Šwictochowski. 


Даяволено Ценнурою, Наршава, 14 Апръла 1900 r. Druk К. Kowalewskiego, Warszawa, Masowienka 8. 


